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H w o n w  r a c i o ś c i  r  H i e m c z e c l i ■
W  całych Nie.uczfccn biły wczoraj 

azwony na znak radości z powodu 
opróżnienia przez w ojska francuskie 
trzeciej strefy Nadrenji. Moment, w  
którym ostatni oddział francuski, za­
nurzyw szy sztandar w Renie, odma- 
szerow ał do Francji, jest historycz­
nym dniem w  powojennych dziejach 
Europy.

T raktat w ersalski i specjalna umo­
w a w  sprawie Nadienji oddawała kra] 
ten w 15-letnią okupację aljantów, ja­
ko gwarancję w ykonania zobowiązań 
Iraktatow ych przez Niemcy Nadrenię 
podzielono na 3 strefy, które miały 
być kolejno w  odstępach 5-letnich 
zwalniane z pod okupacji; termin 
zwolnienia trzeciej strefy z miastami 
W iesbaden, Moguncją i in. naznaczo­
no na tok 1934 W cześniejsza o kilka 
;lat ewakuacja trzeciej strefy jest 0 - 
statnim sukcesem pokojowej walki 
Niemiec, wszczętej nazajutrz po pod­
pisaniu traktatów  pokojowych, a m a­
jącej na celu zrzucenie z siebie cię­
żarów, przyjętych w  traktatach; w al­
ki, która była nieprzerw anym  łańcu­
chem powodzeń niemieckich, prow a­
dząc do coraz większej redukcji zobo­
wiązań. Jej najnowszym etapem jest 
niedawna korferenc;a  haska, gdzie 
in. in. uzyskali Niemcy zgodę na przy­
spieszenie ewakuacji ostatniej, strefy 
Nadrenji.

Trzydzieści i pół tysiąca km kw a­
dratow ych terytorium,, zamieszkałego 
przez 6 milionów ludności — wróciło 
do Niemiec. Skończył ■ się stan, który 
Niemcy powojenne uw ażały za naj­
większe dla siebie upokorzenie. Ale 
ewakuacja Nadrenji nie jest wyłącznie 
— ani naw et w pierw szym  rzędzie —• 
spiaw ą prestiżu państwowego i dumy 
narodowej Niemiec.,. - Okupacja stano­
wo ia realną gwarancję wypełnienia 
zobowiązań, głównie gospodarczej na­
tury, a gdy te — dzięki ustępliwości 
alianckiej — topniały w  oczach, na­
cierała coraz silniej charakteru — gwa 
rancji pokoiu i bezpieczeństwa, prze- 

idewszystkieni dla Francji. Dziś ta 
realna gwarancja przestała istnieć.

W prawdzie do 1942 roku nie wolno 
Niemcom budować w  Nadrenji no­
w ych koleii, dróg i mostów, a wedle 
traktatu wersalskiego pas terytorium  
na lewym brzegu Renu, szerokości 
50 km, ma być stale zdernihtaryzowa- 
ny, ale jest to tylko cien gwarancji. 
Uwolnienie Nadrenji dowodzi, że za­
grożona Francja zadowala się gw a­
rancją „moralną*'; nastąpiła odbudowa 
zaufania do Niemiec. Polityka Strese- 
marina, który do w skrzeszenia potęgi 
niemieckiej musiał wejść na jedyną 
drogę, dostępną dla Niemiec, drogę 
„pojednania** i „pokujowości“v wydaje 
obfite owoce.

Czy „pojednania" tego mają sobie 
gra.nilowaćp także politycy francuscy? 
Przeciwfrancuska demonstracja w 
Berlinie, która spontairczw e -wybuch­
ła z okazji święta „pojednania**, musi 
nasuwać duże wątpliwości.

L polskiego punktu widzenia ew a­
kuacja Nadrenji — to bodziec do wzmo 
żonej cztńności i do konsolidacji w e ­
w nętrzne'. Niemcy wchodzą w  posia­
danie kraju w ysoce uprzem ysłow io­

nego, który jest ich głównym arsena­
łem. W dziedzinie politycznej zlikwi­
dowanie okupacji date Niemcom więk­
szą swobodę rucnów i pozwala zw ró­
cić całą swą uwagę na wschód. Za­
znaczył to minister spraw  zagr. Rze­
szy Curtius, stwierdzając, że „więk­
szości naszych przyszłych zadań na­
leży szukać na Wschodzi!**. Ewmkua

cję Nadrenji traktują Niemcy jako 
jeden z etapów w  wralce z traktatem  
wersalskim i już cbecnie szantażują 
Francję tern, że bez „załatwienia** 
sprawy Pomorza nie można myśleć 
o realizacji paneuropejskich planów 
Brianda.

] Z roku na rok rośnie w Niemczech
I respekt dla Poiski, a jednocześnie nie­

nawiść do niej, płynąca z prześw iad­
czenia. że czas pracuje na korzyść 
Polski, i to w szybkiem tempie. Toteż 
z chwilą zlikwidowania frontu za­
chodniego należy przygotować się na 
wzmożoną ofensywę pokojowa na 
wenodniej granicy Niemiec ł. z.

= □ =

i z i a b  francuski w  obaw ia o wschodnie granice Francji.

Warszawa. 2 lipca. (G). Z P aryża do 
noszą: W czorajsze wystąpienia prze- 
ciwfrancoskie, jakie miały miejsce pod­
czas uroczystości uwolnienia Nadrenji 
w Bei linie w yw ołały  .powszechne obu­
rzenie apinji francuskiej.

Nawet w śród zwolenników pojedna­
nia z Niemcami zapanowało przygnę- 
bierne w obec niesłychanej odpowiedzi, 
jaka spotkała Francję za jej dobrą wolę.

iW parlam ende kursuje pogłoska, iż 
posłowie prawicowi domagać się będą 
zwołania parlamentu, który ma się za- 
jać spraw ą następstw  ewakuacji Nad­
renii i przyznać rządowi kredyty na 
przyśpieszenie robót fortyfikacyjnych 
na granicy francuskn-.ii&mJfcckłej.

Francuski sztan generalny, który 
zawsze sprzeciwiał sie przedwczesnej 
ewakuacji, zamierza interweniować u 
rządu, chcąc jak najprędzej zabezpie­
czyć granice państwa przed ewentual­
nym napadom.

c z y  n a p r a w d ę  z r o z u m ie j ą ?
P aryż. 2 lipca. (ATE). W ysoki Komi­

sarz Nadrenji Turard udekorowany zo-

(Telefonem od naszego korespondenta!

< stał dziś wielkim krzyzem  Legji liono- 
| rowek Po przyjeździc do P aryża Ti- 
j rard oświadczył dziennikarzom, \% lud­

ność niemiecka zachow yw ała się po- 
, prawnie wobec w ładz okupacyjnych, 

j Francja ewakuując Nadrenie złożyła 
wobec Niemiec duży dowód zaufania,

1 Należy oczekiwać, że r/ąid i nar ód rpe- 
i miecki zaulania tego nie zawiodą i zro- 
1 zumteją francuski gest pojednania.

„NALEŻY ZACIEŚNIĆ PRZYJAŹŃ 
Z POLSKA"

Paryż. 2 lipca. (ATE). P rasa  francu­
ska omawia w dalszym ciągr sytuację 
w  Nadrenp.

Dzisiejszy numer „Natkrn" ukazał się 
w żaiopnej oowóace.

LkAciian Francaise" pisze, że ew a­
kuacja Nadienji jest zbrodnią popełnio­
ną wobec narodu francuskiego

,L ‘O rdre‘‘ oświadcza iż ewakuacja 
Nadrenji jest dla Francji ostrzeżeniem 
i w skazówką, Iz aaieży w obecnej chwi 
Ii zacieśnić w ieży przyjaźni z Polskę

i .Małą Entemą nietylko pod względem
politycznym ale także gospodarczym.

} ,
ALF/IR JACKA RADA NARODOWA 
SKŁADA GRATULACJE RElCHSTA- 

1 GOWI.
Wiedeń. 2 iipca (PAT). Opróżnienie

Nadrenji obchodzono we Wiedniu uro­
czyście. Rada narodowa wystosow ała 
do Reichstagu depeszę gratulacyjną. 
Miasta austrjaekie z Wiedniem na czc 
le postanowiły ofiarować miastom 
Nadrenj’ podarunki z okazji wycofania 
się wojsk francuskich.
- Pożaiem  odbyły się uroczyste aka­

demie. Na akademii w  Wiedinm prze­
mawiał między innymi poseł niemie­
cki w Wiedniu hr. Lerchenfeid. W y­
wodził on. iż okupacja Nadrenii acz­
kolwiek oparta na literze traktatu  po­
kojowego bvla niesprawiedliwa i me- 
zgodna z prawam i wolności pokoju i 
lionoru.

= □ =

Gabinet walki komunizmem 
powstaje w Finlandii.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 2 lipca. (G). Z Heisingfor- 
su donoszą, że na wczorajszem posie­
dzeniu gabinetu rząid postanowi! w 
czw artek podać się do dymisji niezależ 
nie od wyniku debaty w parlamencie. 
W  ten sposób ma być stworzona droga 
do utworzenia .rządu, któryby podjął 
energiczniejsza walkę z komunizmem.

Na czele rządu ma stanąć pręż> Paa- 
siki\id. który już w r. 19 1S piastował 
godność premiera. Paasikh id posiada 
licznych zwolenników wśród członków 
organizacji przeciw komunistycznej.

ZWOLENNIKOM KOMUNIZMU PRO­
PONUJE SIĘ WYJAZD DO ROSJI.
Helsfngfors. 2 llbca. CATF.'1 P rjew ód- 

ca ruchu w łościańsk ie  s w Finlandii i 
Rosołu przybył do fieIsingfor.su i w rę­
czył prezydentowi ffanjawdji proiekty u- 
staw  przeciwkwinini.stycznyeli, które 
winny być uchwalone przez parlament.

Rosola oświadczył, iż po stronie ru­

chu przeciwkarmmustycznego stoi prze­
w ażająca większość narodu, cały par­
lament, ludność szwedzka. aimja, 
strzelcy i policja. Ritcn przeciwkomuni- 
styczny „Lappo" nie zdąża do krw a­
wych rozruchów na ulicach Helsuigfor- 
su. W yłącznym  celem tego ruchu jest 
niszczenie komumstów.

Ci. którzy chcą tolerować ruch komu 
nistyczny w Finlandii, powinni wyjechać 
do Rosji Sowieckiej. Ze strony organiza 
torów ruchu antykomunistycznego 
nietylko nie spotykają żadnych prze­
szkód. lecz przeciwnie otrzym ają po­
moc celem wyjazdu zagranice

PRASA SOWIECKA TRABt NA 
Al VRM.

Ryga. 2 iipca. (A1E). P rasa  sowiecka 
ponownie atakuje Finlandię za rzekome 
zamiary wojenne, skierowane przeciwr- 
ko Z. S. S. R. -„lzwiestja" twierdzą, że 
wzmagający się w Finlandii ruch ta-

szystowski ma na celu w yw ołać wojnę 
Finlandii przeciwko Z. S. S. R. 1 anek­
tować Karelię,, która jest autonomiczna 
republiką sowiecką.

Pismo zaznacza, że wr razie objęcia 
rządów w  Finlandii przez faszystów, 
stosunki sowierko-fińskie ulegną rady­
kalnej znranie, ponieważ Finlandia s.a- 
now k będzie -wówczas północną pla­
cówką. wojenną, popierana di zez impe­
rialistów i skierowaną przeciw,ko Z. S. 
S. R.

C-hirakterystycznem jest. że urzc- 
aów ka sowiecka wiąże wzmaganie sio 
ruchu pizeciwsowieckiego w Finlandii 
z aktywnością Polski w  państwach 
Bałtyckich, atakując p rzy  tej sposob­
ności politykę polską.

LEWICA LABOUR PARTY PRZE­
CIĄŁ POLITYCE MAC DONALDA 

W IND JACH.

Lundyn, 2  Iipca, (ATE) P r z y w ó d c ą  
lewego skrzydła partji pracy Brock- 
well oświadczył dziś na zgromadze­
niu robotniczem, iż lewica partń  pra­
cy przy najbliższej okazji bedzie gło­
sować w  Izbie gmin przeciwko poli­
tyce rząau Mac Donalda w Inojach.
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Cala wieś uciekła przed najazdem myszy.
(Telefonem od n a s.eeo  kuiresoojcJenta.)

me obronić się przed ogromną ilością 
tych m ałych zw ierzątek i padają za­
gryzione. j

Z Amuru płyną do położonego nad 
Argunią Uriumkańska cztery kano- 
nierki sowieckie z oddziałami sape­
rów,, które mają przyjść z pomocą ga> 
mzonowi miejscowemu, organizujące­

mu ochronę miasta przed napadem my 
szy. W razie niemożności pow strzym a 
nia pochodu m yszy, mają być użyte 
gazy truiące.

Ostatnia tak wielka w ędrów ka m y­
szy miała miejsce w  r. 1927, lecz nic 
dorów nyw ała ona obecnej.

= □ =
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WŁOCHY ORGANIZUJĄ WIELKI RAH> SAMOLOTÓW WOJSKOWYCH
Ciajefonem od nas?,ego korespondenta.!

W arszaw a. 2 lipca. (G). Z Rzymu do 
rtoszą: W łoskie m inisterstwo lotnictwa 
organizuje wielki raid samolotów woj- bezpośredniego przelotu z Rzymu nad 
skowych. .Eskadra złożona z dwunastu i Atlantykiem ao Brazylii i z powrotem.

j aparatów  o najsilniejszych motorach 
ma dotronać jeszcze podczas tego lata

Awanturnicze k oleje żywota
„ h etm a a a  (Ukrainy

KONSZACHTY Z ABD-EL KPIMEM — HANDEL TYTUŁAMI I WYGNA­
NIE Z FRANCJI.

Paryż. 2 lipca (ATE), Policia fran- Osfranicy z  Francji posłużyło ujawnię 
cuska w y s ła ła  z granic Frataon byłego • nie jego stosunków z legionem cudzo-
oficera przybocznego hetmana Skoro- 
padskiego Połtaw ca - Ostranilcę, któ­
ry  przed rokiem nrzybył do Paryżć i 
ogłosił się „hetmanem1' Ukrainy. Sa­
m ozwańczy hetman sprzedaw ał go­
dności szlacheckie am atorom tytułów,

ziemskim? 'w  Marokko, w  którym  0 - 
stranica usiłował przed kilku laty p ro ­
wadzić agitację na izecz Abd - El - 

. Prima.
W raz z Ostramfcą w ysłano 7 woj­

skowych, stanowiących otoczenie sa-
w ydaw ał „manifesty** i w ysy łał roz- mozwańczego „hetmana*1. Ostran.ca 
maite m em oriały do rządu francuskie- ■ przeniósł sic do Monachium, licząc na 
go o przyznaniu mu praw  do tronu u- poparcie przyw ódcy narodowych so- 
kraińskiego. j ojalistów Hittlera.

Bezpośrednim powodem wydalenia = □ =

Dygnitarz czerezwyczajki uciekł
do Parvżm.

WKRÓTCE ZAMIERZA OPUBLIKOWAĆ CIEKa W E DOKUMENTY.

W arszawa, 2 lipca (G) Z Moskwy 
donoszą: Nadeszły tu alarmujące wla 
domości o klęsce m yszy, jaka nawie 
dzila okolice nad rzeką Argunia w- 
Mongolii. Olrzymia a,m ja myszy, li­
cząca wiele miuonów gryzoni, w ędru­
je ku południowi, niszcząc wszystko, 
co napotka na swej drodze.' Niszczy­
cielski pochód pustoszy nietylko pola 
i składy żywności, lecz rujnuje naw et 
domy drewniane.

M yszy opadły pewną wieś na gra­
nicy Mandżurii i Mongolii podczas no­
cy. Ludność ratow ała się ucieczką. 
Niektóre dzieci stały  się ofiarami gry­
zoni. Nawet bydło i kunie nie są w sta.

BOJA SIĘ BY Z „OSTHIL FE“ NIE 
D O S Ia LO sIE COŚ ROBOTNIKOM 

POLSKIM.
Berlin. 2 lipca. (PAT.) Komisja 

wschodnia Reic.hsi.agu ukończyła wczo­
raj obrady nad projektem ustaw y o 
pomocy dla prow incji wschodnich Rze­
szy. Projekt został przyjęty.

Na wniosek posła dem okratycznego 
Lemmera komisja ucnwaiiła rezolucję, 
domagającą się, ażeby z zarządzeń po­
mocy korzystały możliwie tylko te 
wielkie gospodarstw a rolne w  nrowin- 
cjaoh. wschodnich, które zatrudniają u 
siebie w yłącznie robotników irem ieo  
kich. me zaś robotników sezonowych 
polskich.

ŚNIADANIE NA CZEŚĆ GEN. GÓ­
RECKIEGO W PARYŻU.

Paryż. 2 lipca. (PAT.)-Staramem  iz­
by handlowej polsko-francuskiej oraz 
banku .rancuiske^ołskiego odbyło się 
wczcraj śniadanie na cześć gen. R. Gó­
reckiego na ktdrem obecni byli oprócz 
am basadora Chłapowskiego najw ybit­
niejsi przedstawiciele św iata finanso­
wego. handlowego i politycznego.

P ierw szy  zabrał głos ambasador 
No ulem. n-rezes Izby handlowej fra icu- 
sko-poiskiej i banku francusk^perskie­
go, k tóry  zapewniwszy gen. Góreckie­
go o szczerych uczuciach przyjaźni dla 
Polski zaznaczył, że Polska zasłużyła 
jako pierw szorzędne m ocarstw o na po­
szanow ana mnycfi narodów, które daw 
niej odnosiły się do niej z pew ną nie­
ufnością, dziś zaś szukają zbliżenia z ( 
nią oraz skierowania ku niej sw ych 
wysiłków handlowych 1ub finanso­
wych.

Francja cieszv sie z tej pomyślnej 
zmiany dla swojej soiuszmezki, lec? 
me życzyłaby .sobie bynajmniej, aby w 
rezubacie okazało się, iże ryw ala jej 
zajęli miejsce, które Franci a zdobyć 
potrafiła w dziedzinie stosunków han­
dlowych i  finansowych z Polską.

Gen. Górecki po złożeniu podzięko­
w ania am basadorowi Noul°n.sowi za 
jego p rzy ;azr,e uczucia dla -Polski, w y­
głosił dhtższe przemówienie.

Ostatni zabrał głos minister. Fhnclic, 
który oświadczył, że. rząd francuski z 
całego serca życzy Polsce jak najwię­
kszego rozwoju sił gospodarczych.

ODPOWIEDŹ WŁOCH NA POD­
WYŻKĘ CEŁ W  STANACH ZJ.
Rzym, 2 lipca. (ATE) W  odpowiedzi 

na podwyżkę cel w  Stanach Zj. rząd 
włoski podniósł cło importowe na au­
tomobile o 300 do 400 prc.

PREZYDENT AUSTRII WYSZEDŁ 
CAŁO Z KATASTROFY SAMOCHO­

DOW EJ.
W iedeń. 2 l:pca. (PAT.) Samochód 

prezydenta republiki austriackiej Mikla 
sa uległ wypadkowi w  pobliżu St. Poci
en. P rezydent w yszedł bez szwanku. 

Szafer doznał złamania żeber, sam o­
chód uiegł znacznemu uszkodzeniu.

Paryż, 2 lipca. (ATE) „Poslednija 
Nowosti*' zamieszczają sensacyjną 
wiadomość o przybyciu do Paryża 
wysokiego urzędnika G. P. U. Agabe- 
kowa, który oświadczył, że nie żarnie 
rza powracać do M oskwy i w ystępu-

Ryga. 2 lipca. (ATE). Z Moskwy 
donoszą o dalszych szczegółach kapi­
tulacji opozycji prawicowej na kon­
gresie partji konurńsfycznej. Po 
burzliwej dyskusją w  której zwolenni­
cy Stalina wym agali ukarania nra- 
w ych opozycjonistów, nazyw ając ich 
kontrrewolucjonistami, ogłoszono 
przerw ę, podczas której Kaganowiez 
w  imieniu biura politycznego, zapo­
wiedział przywódcom  opozycji praw i­
cowej Rykowowi, Tomskiemu i Ugła- 
nowowi, iż w razie dalszego upraw ia­
nia ^pozycji będą om wysłani na Sy­
berię.

je ze służby sowieckiej. Agabekow 
kierował wydziałem  wschodnim GPU. 
Zam ieiza on opublikować tajne doku­
menty. dotyczące akcji G. P. U. w  
krajach wschodnich.

=  0= q

; Opozycjoniści w yrazili w ów czas 
gotowość złożenia deklaracrii, w yrze­
kającej się opozycji, i  jej ideologa nar 
czelnego, Bucharina Ryków, Tom iki 
i Ugłanow ogłosili _ następnie przed 

| kongresom „skruchę“, k tórą zebrani 
! przejęli, jećmak z w ielką nieufnością.
| Szczególnie silne wrażenie w yw ołał 

fakt, że ideowy przywódca ODOzycji 
Bucbarin nie przyłączył się do skru­
chy. V' związku z tern utrzymuje się 
w  Moskiwie pogłoska, iż po zamknię­
ciu obrad kongresu komunistycznego 
Buchai ta będzie wysłany na Syberję.

I = □ = =

UCZESTNICY KONGRESU KOM UNI­
KAĆ v jNEGO ZWIED/.Ą BuRYSLAW

W aiózawa, 2 lipca. (PAT) P . P rezy ­
dent RzpltOj podejmował dziś po po­
łudniu na Zamku uczestników Między 
narodowego kongresu przedsiębiorstw 
komunikacyjnych. Na przyjęciu tern 
obecni byli prem jer Sławek, ministro­
wie Kuehn, Staniewicz, Janta-Połczyń 
SKi, wicemin. Konarzewski, wicemin. 
Fabrycy i w yżsi urzędnicy Minister^ 
stwa.

W arszaw a, 2 lipca. (FAT) W  trz e ­
cim dniu obrad XXII-go M iędzynaro­
dowego kongresu przedsiębiorstw  ko­
munikacyjnych odbyło się dziś o godz.
9.30 ostatnie posiedzenie, poświęcone 
sprawom technicznym, pod przew od­
nictwem wiceprezesa Związku p Ma- 
riage (Francja). O godz. 15.30 odbyło 
się zebranie plenarne M iędzynarodo­
wego Związku, na kiórem  w ybrane' 
w ładze Związku na następne dwa la­
ta i ustalono miejsce następnego kon­
gresu. O godz. 18 P . Prezydent Rzplter 
przyjął na Zamku uczestników kon­
gresu.

W ieczorem o godz. 23.05 jedna gru­
pa uczestników w  liczbie 90 osób uda- 
:e się specjalnym pociągiem nrzea 
Lwów do B orysław ia celem zwiedze­
nia polskiego zagłębia naftowego. Dru 
ga, licząca 70 osób, wyjeżdża o god?. 
23.35 również specjalnym pociągiem 
do Krakowa. Trzecia grupa, która po 
zostaje w  W arszaw ie, zwiedzi 3 lipca 
zakłady przem ysłowe w  W arszawie, 
zaś 4 lipca wyjeżdża do Łodzi. Na­
stępnego drlia udadzą się uczestnicy 
na wycieczkę do Gdyni.

RZAD UDZIELI POŻYCZKI NA RUCH 
WIERTNICZY.

(Teleionem od naszego korespondenta.>
W arszaw a, 2 ' lipca. (zo) ' Związek 

polskiego przem ysłu naftowego otrzy­
ma? z M inisterstwa P rzem ysłu  i Han­
dlu odpowiedź na memoriał w  spra­
wie państwowego funduszu wiertni­
czego.

W  odpowiedzi tej M inisterstwo o- 
swiadcza, że byłobjr skłonne udzielić 
Związkowi subwencji na ten cel, jed­
nakże pod warunkiem, że Związek u- 
tw orzy z kwoty subwencyjnej zupeł­
nie odrębny fundusz, przeznaczony 
w yłącznie na popieranie ruchu w ier­
tniczego w  przedsiębiorstwach 'nafto­
w ych. Popieranie tego ruchu odby­
wać się będzie w  formie udzielania 
pożyczek, oprocentowanych kw artal­
nie zgóry- a zw racanych z produkcji, 
osiągnięte, wierceniem, na które po­
życzki udzielano. Pożyczki przyzna­
wane będą w  w ysokości 1/3-oiej ko­
sztów  danego wiercenia.

Zawieranie umów z poszczególnemi 
przedsiębiorstwam i i w y p ła ta  poży­
czek oraz ich ściąganie odbywać się 
ma za pośrednictwem Banku Naftowe 
go w e Lwowie.

BEZROBOTNYCH MNIEJ O 11.113 
OSOB.

(Telefonem od naszego korespondenta >
W arszaw a. 2 lipca. (zo). Według 

danych Państw ow ego Urzęiau P ośre­
dnictwa P racy  ilość zarejestrow anych 
bezrobotnych wy7 no sił a 28 C z e r w c a  
207.258 osób, czyli o 11.118 osób mniej 
niż w  poorzednim tygodniu spraw o­
zdawczym.
GDYNIA BUDZIE MIAŁA TRAMWAJ 

BEZ SZYN. 1
Gdynia, 2 lipca. (PAT) Prezydent 

miasta Gdyni informuje tutejszego ko 
resnondenta PAT-a, że Schwizerischo 
Bankgeselschaft w  Zurychu udzieliło 
miastu 4 miliony fr. szw. tytułem  po­
życzki na lat 10 pa 7 procent, a me na 
9 procent jak pierwotnie podano.

W  rw ią /k u  z pożyczką Tow arzy­
stw o komunikacyjne w  Gdyni przy­
stąpi do realizacji komunikacji trole- 
husowej (tram w ai bez szyn).

Ryków ukorzy! sl? erzad Stalinem
iv obawia przed zesłaniem na Srfcerje,
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3 pociągniecie do {idpow edziainości a ra n że ró w  wiecii cenirolew u.

Warszawa. 2 lipca. (zo). Dziś n ie-  
czorem rozeszły się wiadomości, p o  
cbodzącie z dcb, ego ż. ódła, że do Fi*o- 
kuraicira sąau av Krakowie ■wpłynął 
wniosek o pociągnięcie do odpowie- 
dziahwiści członków' prezydium kon­
gresu krakowskiego i tych, którzy na 
tym Loagi esic przemawiali.

(Telefonem od naszego koresuo.idP.nta).

W arszaw a, 2 lipca. (7.0 ). W' kolach 
politycznych rozeszły sio dziś w ieczo­
rem pogłoski, żew  najibii/zszyet dniach 
ma w yjechać do Krakowa, dyrektor 
departamentu m inisterstw a spraw ied,li 

j wości p. Świątkowski i ja. czele kcmi- 
j sji, celem zbadania na miejscu, jak! 
i przetmeg m.al kongres w Krakowie.

arada i .  Pmfkmi p. Premierem
{Telefonem od naszego korespondenta.)

Warrtzawla. 2 lipca. (zo). Dziś 0 go­
dzinie 7 rano wroclf eto W arszawy 
1 DrnsfiJeiifiik premier Sław ek. Wkró­
tce po swym przyjeździe premia Sła- 
*ek udaf sie na Zamek, gdzie został 
przyjęty przez p. Prezydenta Rz pitej. 
Roszmowa trwała przcszio awie go

dzany.
W kołach poUycznyeh przypisują 

rozmowie p. Prezydenta z p. premie 
rem wielkie znaczenie i utrzymują, że 
w  czasie konferencji poruszoną zosta­
ły  wszystkie osta»*e w ypadki polity­
czne.

P. Daszyński odpowiada również 
za przeciwpaństwowe ra o -u c ie .'

LIST PRF.ZYDJTM BBWR. DO P . D ASZYNSKiEGO,

(Telefonem od naszego korespondenta), 

lipca (zo). H  pod , zatem zbierać się i radzić nad swnimWarszaw a,
przewodnictw cm pos. Polakiewicza 
odbyło się posiedzenie orezydjum 
BBWR., na którem uchwalono wrysto- 
sować do m arszałka sejmu p. Da­
szyńskiego w związku z jego depeszą, 
w ysianą na kongres centrolewu w  
Krakowie, list treści następującej:

Do Pana M arszalka Sejmu Rzplitea- 
Ignacego Daszyńskiego, w  miejscu.

Dnia 29 czerwca w ystosow ał p. m ar 
szafek sejmu do prezydium' wiecu u- 
rzadzanego kv Krakowie depeszę tre­
ści następującej:

• Położenie Państwa w?ym aga pracy 
sejmu i senafu. Rząd nie daie 'zebrać 
sie .ifonpiytucyjnym jprzedstawicielom 
narjpdu ooslom 1 senatorom w  sejmie i 
senacie. W brew konstytucji sejm ska­
zany'.1jesr na bezczynność, naród- musi

/Osem: musi zająć stanowisko wobec 
polityki rządu. Kongres krakowski c- 
twiera -dziś tę drogę ciężka i trudną 
wiatki o prawo i wolność ludu. walki 
o demokrację i dalszy rozwr»j niepo­
dległego Państw a. Naród ś w i a d o m y  i 
zorganizowany nie pozwoli -d łu g o  w ’ 
taki sipdsób sobą rządzić, jak rządza 
nami dzisiaj. Jestem  głęboko przeko­
nany, że taki naród zwycięży.

Jako manszałek sejmu skazanego -na 
przym usow ą bezczynność pozdra­
wiam zgromadzonych w  Krakowie i 
zyczę ich pracy  powodzenia .

N ech ży.,e wielka d e m o k ra ty c z n a  
R zeczpospolita1'.

W  depeszy tej wystąpił Pan. jako 
m arszałek sejmu, a zatem jakc przed! 
stawi ciel jego całości. Wobec tego, że

poważna caęśc obecnego sejmu, a w  
szązególneści klub pailamtufai ny 
B. B. W. R., stancwaio potępia rcec- 
luc;e w duenu obrad owego wiecu, i- 
mieniem klubu B. B. W. R , zakładam 
jaluiajkategoryczniejszy protest prze­
ciw pańskiemu wystąpieniu, co było 
ze „tanowiska marszałka sejmu rzeczą 
zarówno nieprawną, jak i niebywałą.

PrdJtydfutn klubu BBWR. stwierdza 
przyton, źe nr zez wysianie tej depe­
szy, której Pan po ogio^zsoiu rezolu­
cji nic cofnął, jest. Pan marszałek 
współodpowiedzialny za przeciwpań- 
stw owe riasólucje tam uchwalone, go­
dzące wr majestat Państwa, jopooiorjy 
w Panu Prezydencie Rzpliteł i hęaące 
jaskrawym objawem anarchii i godte- 
rjia Ar interesy Państw'a przez odwo­
ływanie się do czynników zew net rz- 
r/ch .

Podp.: dr. K. Polakiewicz, pełniący 
obowiązki prezesa Klubu BBWR.

CZY TRZLBA NA TO SESJI NAD­
ZWYCZAJNEJ?

Warszawa, 2  lipca. (zo) Dziś miało 
s ię/odbyć zebranie przywódców cen­
trolewu dla omówienia spraw y wnk» 
sku o nadzwyczajną sesję sejmową. 
Do zebrania tego jednak nie doszło.

Mówią, że odbędzie się ono jutro. 
Zrcłoka podobno w ypływ a stąd. ym 
posłowie stronnictw ludowych nie- 
AAielką mają ochotę zam o w aę 1 się po­
lityką podczas robót polnych.

PosloAAic centrolewu nic doAvierza- 
?a leszcze wiadomości, że organizato­
rzy kongresu krakowskiego zostaną 
pouiagnięr. do odpowiedzialności za 
uchAA'alenie rezolucji przeciw Główte 
Pańskwa.

Posłowie ci twierdzą, że na to, aby 
ic h  pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej, trzeb?by zwołać nadzw /czaj 
<73 s e s j e  sejmowa, aby ich sejm w y- 
daf. Zapominają jednak o tem, że mo­
żna A v s z c z a ć  sprawę nawet z zastoso­
waniem aresztu jako środka prewen- 
cyine.go przyczem areszt ten byłby- 
zasfosowany natycnmiast po rozwią- 
zuuiu sejmu.

m*uMNBwatavumMv% wKBsrjswmKMaKOB t aaMBgnaągKnr i

CO PISZA ZAGRANICA O KONGRE­
SIE CENIROLfcWU.

Budapeszt. 2 lipca. (PAT). Pester 
Lloyd" omawia kongres centrolewu 
w Krakowie, podkreślając, że prze­
szedł on bez wrażpnla w kram. Rząd 
ale czyn ł żadnych przeszkód.

Jedimym Acażnym momentem kon­
gresu bA 1 fakt. że przewodniczący 
p r z y z n a ł  o t w a r c i e ,  i ż  p r a w d z i w a  Avla- 
d z a  f ie s t  w niepothielncm posiadaniu 
m a r s z a ł k a  Piłsudskiego, któremu od­
d a n a  i e s l  n r z e d e A A ^ s z y s t k ie m  armia.

Co do rzekomych niepowodzeń rzą­
du. to autor oświaidcza, że w ystarczy  
rzucić okiem po św iecie, a dostrzeże 
się wszędzie kryzys gospodarczy'. Nie 
jest to zatem żaden argumarut. Polska 
może się rozwijać tylko w tedy, jeżeli 
sejm będzie reprezentował rzeczyw i­
ście wolę narodu, pozostaw iając je­
dnak rządowi inicjatywę

WŁAŚCICIELE TAKSÓWEK 
URZADIAJA ZJA7.D V/ POZNANIU.

(Teidoryeru od nasrecc kr,respondenta 1
Warszawa, 2 lipca. (zo). Z okazji 

m iedz/narodow ej komuni­
kacji i turystyki odbędzie się Pozna­
niu 1S bm., w idki zjazd delegatów 
związków właścicieli dorożek samo­
chodowych z całej Polski. W  zjeździe 
wf/.p.iie udział około 600 delegatów.

m atem  obrad będą, spraw y komuni­
kacji samochodowej szeregu miast poi 
skieh.

= n ^

f s u s c K s t r o w .

Z D M A .

PoCsrj renegaci w mli sowieckich

Ryga. 2 lipca. (ATE). W ychodząca 
w Kuowie ..Proletarska P raw da*1 za­
mieszcza charakterystyczna deklara­
cję studentów  i proiesorÓAV polskiego 
ms rytutu pedagogie zmego, protestu ją ­

cą przeciwko wyrckoAAÓ, śmierci na 
komunistów lwowsk ah 

,.Na niesłychany teror j przygoto­
wania wojełine faszystowiskiei Polski 
.przeciwko Z. S, S. R.“ — brzmi dekla- 
ra-cia. — „dajmy odpowiedź usilną pra­
cą nad podniesieniem zdolności bojo-

D'ej anmji soAApeckiei. W  razie woirij' 
staniemy w szeregach anriji czerw'o- 
nej i skierujemy bagnety przeciwko 
Polsce".

Jak wiadomo t .  zav. Polski Instytut 
Pedagogiczny aa' Rumy i e z osia 1 utw o­
rzony przez w ładze sowieckie w  celu 
wychowania nauczyciel’ i specjalnych 
•nstruktorów komunistycznych dla 
szerzenie propagandy wśród ludności 
Polskiej.

= - □ =

&  Litwie podnoszą się już qłosy
z a  z b l iż e n ie m  * f  oi'shif,

Koavho. 2 iipca. (ATT:)- Organ so- 
ciah*stÓAA' ludo\Arj'ch ,.Lietuvos Żimos", 
ogłasza dzisiaj arfykul domagasący się 
zmiany polityki Ii/iews-kiej wobec PoF- 
ski. l-iti\A'a pow inna prowadzić polity­
kę- zbliżenia z Pol :-ką. Łotwą. Bstcnwą 

Einlandją aby wspólnie z temi pań- 
stwamii przeciw staw ić się Rosii so­
wieckiej i Niemcom. Nie- naleiw zapo 
minąć że wojska litewskie wralczyły 
już kiedyś wspólnie z  wojskami pol- 
skiemt w  obronie umlnosci.

ly lko  Niemcy i Rosja sowieclka 
stanowią aiebczpieczenstwo dla, Li-

twy, Spraw ę witeuska,1 n a le ż y '  pozosta- 
wić n a r a z ie  otw artą, i

TYLKO PAN WODDEMARAS 
MA RACJE.

K o a v b o , 2  i ip c a .  (ATE). WoMemaras 
opubdikował d z i ś  o S A /ia d c z e n t e  w  któ­
r e m  z a p r z e c z a  k a t e g o r y c z n i e  p o g ł o ­
s c e  j a k o b y  p o g o d z i ł  s i o  na p o s i e d z e ­
niu partji ta u tm iik ó w  z e  s w y m i  p r z e  ■ 
c.iwnikam i p o i i t y c z n e m i .  Wołdemaras 
o / w i a a c z a ,  i,ż podtrzyimuje w d a l s z y m  
c i ą g u  swój p r o g r a m  p o l i t y c z n y  i u w a ­
ż a .  ż e  jego p r z e c i w n i c y  p o l i ty c z n i:  p r o ­
w a d z ą  błędną podtyką.

GEN GÓRECKI SKARŻY 
KS. PANASiA.

Paryż. 2 lipca. (PAT) Korespondent 
P. A. T., dowiaduje się, że gen. Góre­
cki postanowił wmbec b ezA /zg led n ie  
oszczerczej treści artykułu ks. Pana- 
sia. zamieszczonego w  ..ABC", zaska­
rżyć ks. Panasia p rzed sądem nie­
zwłocznie po swmim powrocie do
Warszawy.

G EN. SIK O R SK I W Y D A W C Ą  
P IS M A ?  '

(TeleMnem od naszego korespondenta).
Vłrarszaw a. 2  lipca. (zo). NiebaAYem 

ukazać się ma w' W arszaw ie nowe pi­
smo p. t.: „Kraj".

Jak słuchać będzie ono finansowane 
przez przemysł Polski Zachcdniej. 
Krążą pogłoski, że kierunek polityczny 
ma mu nadawać z za kulis gen. Sikor­
ski

P O D A R E K  KR Ó LA  H E D Ż A 8 U
DLA MARSZ. PT .SUDSKTLGO.

(1 elefon-m od nay^ego korespondenta!
W arszaw a. 2 1’ipca. (zo), W czoraj 

przybył do Bel\A'eden' delegat króla 
liedżasu i z?ożvł w  podarunku dla 
m arszałka F'ifsu<}-skiego od s \ A e g o  
AAiadcy bogate tkaniny wschodnie.

PO ISO LA IWCH '/.NALEZIM-O
ZWŁOKI TADEUSZA R FITA NA
Wilno, 2  lipca. (PAT.) Po długich po- 

szukiwaniach znaleziono śmiertelne 
szczątki Tadeusza Reitana. którego 
mogiłę przed IńO laty' róecjttnr tajem­
nicą w  -obawie przed jprofana^j; ze. 
strony władz rosy jsk ich /

Z-wł.A-i R ejtan a  poohpw ano pod pra­
sta rym  grabem  w m ajątku rwiźinnyTr, 
IJrpszoAA'ce powr. B ara-now D ze. Starosta  
h ararm w icki za rzą d ził przen iesien ie 
zw ło k  00 k a p lic y  av Hraszówm e.

W  G E N E W fE  CHCIANO P R Z F D U U - 
ŻYĆ D /JoŃ  PR A CY PR A C.OMfNIKOW  

U M Y S Ł O W Y C H

W arszawa. 2 1’pca. (zo). M/hec- po­
wzięcia przez międzynarodowy konfe- 
rencip pracy av GeneAwie uch:vaty o 4  ̂
gr«d,/nnym tygodniu pracy dla pracow 
ni.ków umysłowych. oentraMa organiza 
cja związków- zaw'odow'ych pracowiii- 
kć'w um yślewych av Polsce wysiała dc 
M.iedz7'narodoA/ego biura pracy depe­
szę protestacyjną, stwierdzającą, że w 
Potsce pracownicy' umy'slo\Ari korzysta­
ją od AAiehi lat z  7-godzinnego dnia 
pracy i że konwencia miedzynarodoAA a 
pogorszy ich wcarunki.

Delegaci Rządu polskiego na konfc,-m, 
cii genewskiej zaięli w Dosun-ku do u- 
chAA'a.lonego projektu stanów Lsko nega­
tywne.

W O Ż N T C H  NIE WOT \ 0  U ŻY W A &  
DO POSŁUG OSOBISTYCH.

(Tplefonem od naszego korespondenta!

M akzawai 2 Upca. (O). ..Kurier C z e
AA'ony" podaje, że w wiehi urzędach 
p a ń s tw o A v y c h  i santorzadowych utarł 
się zwyczaj używania p rjez  panów u- 
rzedników a nawet kancelistów’ do po­
sług osobistych nnzszycti funkcjonariu­
szy.

Sprawy tą zajął się obecnie m.nisieT 
spraw weAAmęfr/nyroli. k tóry  specjalnym 
okólnikiem nrzAmomniał, że wmżpi i 
niżsi funker^narjusze sa pracownikami 
państwowymi i nie moga być używani 
do t>oslug osobustych.

I »

KOMUNIŚCI w yB lU l S71YBY w  s a ­
d z ie  KAŁUSKIM. '

Stanisławów. 2 lipca. (PAT) Dnia 1 
lipca b. r. o godtz. 21 dwudziestu m łodo  
cianycn sympatyków komunizmu, na- 
rodoWpśoi żydowskiej, wybiło w  gma­
chu Sąidu powiatowego w Kałuszu S 
szyb oraz dwie szyby w  mieszkaniu 
prywatnem naczebiika sadu. W  tym sa­
mym czasie zdarto napis informacyjny', 
przybity na zewnętrznej stronic drzw: 
oudynku starostwa.

Demonstracje te pozostają najpraw- 
doęKrdobniej w  2Wigzki z  wyrokami są 
du Jwowisłtiepc na Irorturertćwr.
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prasy.
WÓDZ NIEUDANEJ REBELJ1.

W  „Gazecie Polskiej11 czytam y:
Daszyński nie łudzi się chyba, że tak 

niesłychane i przestępne nadużycie prawa 
występowania w  iimieniu sejmu — dla na­
dana w iększego waloru burdzie i beapra- 
w lit —  uijdzie mu płazem. P. D aszyński 
spekuluje chyba na Ło, licząc się z daną 
przez rząd zapowiedzią nowych wybo­
rów, -że  nie odbędzie się już ani jedno po­
siedzenie sejmu. Jeśliby się bowiem odby­
to, b'.11 lnpodziawrl ,się ichyiba. ża będzie 
mógł choćby przez pięć minin przewodni 
czyć jego obradom. Najsilniejszy klub seł- 
mowy którego slus-ane prawa zostały  
pr/ez p. Daszyńskiego tak cynicznie na­
ruszone zasłużyłby sobie przecież, w e  
własnych oezaah p. Daszyńskiego, tylko 
na lekceważenie, gdyby do tego dopuściŁ 
P. Daszy ński w sw oim  czasie o mniejsze 
nzcczy i z wielobrotnie mnibiszerni silami 
ootiarit przjym szczać szturm y do parla­
mentarnych trybun prezydialnych.

byczym y p Ignacemu Daszyńskiemu dłu 
gi'ch eszcze lat życia jalko oisobie. Aby- 
m ist czas rozw ażyć wszystk.ie swioje cię- 
żk;k! błęay, jabilc w  iat,acn ostanucn po­
pełnił Ale jako manszaietK sejmu — może 
fjż  pisać testament.

Cały mozolny w ysiłek  p. Ignacego Lła- 
szyńskiego, jako w odza opozycji — cara 
ponura farsa krakowska — nie stała się 
i nie mogła się stać w  życiu kraju .niczere 
doniosłem ani w-ażkiem z punktu widzenia 
układu sił w  społeczeństw ie. Ujawnienie 
bezsiły opozycji nic jest bowiem dla nas 
żadn? nowiną. Nam-miast bezrozumna lek 
komyślność. z jaką rzucn ip. Daszyński na 
szalę tej afery w aior sw ego stanowisko, 
nczymła je niebyw ale gorszącym  i smu­
tnym objawem niedojrzałości pohtyczr.ej 
naszych ni zec i Wirnik ów. Nieudaina rebelia 
iatabingo też-w yb ra ła  sobie wodza.

TROSKA „PRZEDŚWITU'’.
W  „Przedśw icie11 czytam y:
Różne drobne grupKi inteligenckie, w i­

dząc sw a bezsilność w  rozwoju w ypad­
ków, które obserwujemy j  w  których bie- 
■zemy udział, nie mogąc poradzić sobie 
1 zagadnieniami spoieczneftii, tonąc w  cha 
osie >' mieszaninie Tóżnych śdeolpgjy! pró­

bując nabrać pewnej tężyzny i zdobyć pe­
wną siłę kaptuiiąc sobie pięknym fraze­
sem szlachetnego lecz ciemnego robotni­
ka. Rozrzucane w ięc są po fabrykach ró­
żne ipuur.a I llj isemba. różnych federacy|, 
lig m ocarstwow ych i kl. Próbuje się w cią  
gać 'robotnika w  sposób konspiracyjny do 
jakichś tam orgaihzacyj Orła Białego, 
czyni się w ysiłki, aby go odciągnąć od ru
ch u socjailistyidzircgo.
■ Jesteśmy obozem /ew olucji maiowej. Sta 

nęliśmy po stronic Józefa Piłsudskiego, na 
stanowisku tern trwamy i z niego nie zej 
dzietny p >ki ruch socjalistyczny całkow i­
ci? T-ilep.zrstanie uzdrowiony, póki nie zo ­
stanie zapewniony normalny roz\yój demo 
k.racu wolnej od zdrady i demagogii. I cez  
w łaśnie 4'iaifego lobofnicy, z manni iidący 
muszą powiedzieć sobie, że znają jedną 
tylko organizację — pair-tję nasza, że zna. 
;ą jeden tyflko program — .program) nas^efi 
partii i że w szystk ie sw e siły oddać mu­
szą t.Uko tym szeregom 1, w  który ch prfcy 
sztandarze partyjnym stoję

T a t r o s k a  .,P r z e d ś w i t u 11, aby T o b o -  
t n i c y  n ie  o r g a n i z o w a l i  s i ę  poza frakcjtę

'JULJAN EJSMOND.

Miłość i  śmierć.
(Opowieść karpacka).

Dziś, gdy dzwony orr.smarne jękną 
boleśnie nu cmimtarzu Pow ązek, by 
pożegnać ju lana tism unua, redakc|2 
nasza daie Czytelnikom jedną z naj­
lepszych nowel zgasłego tragicznie 
Poety. — aby w  tein sposób uczcić 
Jego pamięć, — a poizostaiłym dać do­
wód, juk wielką stratę ponosi litera- 
tm a polska skoro Ejsmoud nie uchw y­
ci już, pióra, aby uczyć społeczeństw o  
kochać i szanować swój kraj rodzi.n- 
iy .

Góry przemglone dymiły siwą, ku­
rzaw ą chmur. Gdzieś w  dole szumiał 
potok.,. A zdała, jak przeciągły grzmot 

'rozbrzm iew ał ryk jeleni...
Na połoninie, porosłej bujnem zie­

lem, pełnej złocistych „mleczaków11, 
micty i modrych bukietów gencjany, 
pas! się Nieulękniony byk, jeleń w spa­
niały, dumny w ładca chmary, składa­
jącej się z pięciu słodkookićh i tkllt- 
wych łań. W  sercu gór na godach mi­
łości nie drżał on ani przed zazdro­
ścią rywali, an; przed podstępem zwie 
rząt drapie/nyuh: ludzi i wilków... Sta 
ra łania, i:ekunka stada, strzegła go 
bowiem flttłftn i nocą...

Skoro tj£ks gojawiJ się w okolicy

kt Nowa R i t d r o w a “
Organ ligi Mocarstwowego Rozwoju Po-ski.

VW dr sza  w  a, Row y ś w ia t  67.

CZYTAJCIE i ROZSZERZAJCIE!
rewolucyjną jest echem żyjącego w  | cha wczorajszego partyjnego porzą- 
tej frakcji mimo w szystko jeszcze du- dku rzeczjn

Z  Rady miejskiej.
P rzed porządkiem dziennym R ady m. 

r. dr. W ereszczyński postawił wniosek 
imieniem komisji matki by w  czasie ie- 
rji letnich posiedzenia Rady odbywały 
się bez przerw y przy jakimkolwiek 
komplecie, zaś uchwały Rady niesieorn- 
płetowanej będą później przedstawione 
pełnej Radzie m. W  p o d o D n y c h  w arun­
kach mają odbywać się posiedzenia 
sekcyi.

Szereg ulic otrzyma jezdnie astauowe.
Z porządku dziennego w myśl refera 

tu wiceprez. inż. Kolbuszowskiego, u- 
chwalono oddać asfaltowanie ulic firmie 
„Kom-dro-pit1' (Komprymowane drogi 
bitumiczne) i inż. Ciechanowiczowi za 
kwotę około półtora miliona zł. W ed­
ług tego projeKtu następujące uiice ma­
ją otrzym ać jezdnie asfaltowane: So­
koła, Koralnicką, Małeckiego, F ryd ry ­
chów, Sienkiewicza, Staszica, Kocha­
nowskiego, Kamipuana, Konopnickiej, 
Zamojskiego, W incentego Pala. W agile 
wicza, Klonowicza, Asnyka, Miłkow- 
skiego, Ocnronek, Sakrementek. Dorna 
galiczów, Cłowa, Skrzyńskiego, Rzeź­
biarska, Gliniańiska, Hofmana. Gosiew­
skiego. Pijarów, Kłuszyńska. Hausneta 
oraz deptaki na ul Akademickiej i W a­
lach hetmańskich.

Zgodnie z referatem r. taż. Howartha 
uchwalono doprowadzić wode wodo­
ciągową do budującego się w Zamarsty 
nowie „Ośrodka zdrowia11, oraz urzą­
dzić trzy  studnie przez co 15.000 m iesz­
kańców Zam arstynowa otrzym a dobrą 
wadę do picia.

Na Zniesieniu zostanie otworzona 
studnia,

Dr. Rothfeld postawił wniosek w e­
zwania dyrekcji wodociągów do otwar 
cia stadni na Zniesieniu.

Prez. Brzozowski oświadczył, że po 
rozumiał się z dyrektorem  wodociągów 
i studnia tam będzie otwartą.

Spraw ę przedłużenia Itnji tram wajo­
wej od rogatki gródeckiej do Lewan- 
dówki referow ał sen. Thuffie.

W  dyskusji zabierali głos r. inż. H<> 
w arth, w iceprez. inż. Kolbuszowski, r. 
ks Za.k, Lang i Dberbach. W  ręzultaoie

ucnw alono przedłużyć tę  linję o 700 m. 
do ul. Miejskiej na wewandówce.

Niesłuszne zarzuty r. Szczyrka odparte
Przystąpiono do dalszej dyskusji nad 

położeniem gospodarczein miasta a 
pierw szy zabrał głos r. sen. Decykie- 
wicz. Mówca udowadniał na wstępie, 
że budżety ostatniej Rady m. były  nie­
realne i stąd na rządy komisaryczne 
spadły nowe clężary w sumie ponad 6 
ndlj. zł. Sen. .Decykiewicz polemizował 
w dalszym ciągu z w ywodam i r. 
Szczyrka jakoby rządy oistatnich trzech 
lat przagospedarow ały n6 milj w yka­
zując, że po odliczeniu znacznych in- 
westycyj, zostaje już tylko 19 milj., z 
czego na drogi, Kanały itp. wydano 11 
milj. a w ięc na administrację, oświatę, 
teatr i długi zostało 8 milj. Może być, 
że budowano za drogo ale to nie może 
być winą zarządu miasta. Zdaniem 
mówcy nalażv dalej budować domy dla 
bezdomnych i delożowanych. Wkońcu 
sen. Decykiewicz przedstawił postula­
ty klubu ukraińskiego pod względem 
językowym, przyjmowania Ukraińców 
do m agistiatu i dopuszczenie ich do 
dostaw. Mówca zakończył, że klub ma 
zaufanie do- obecnego prezydium i bę­
dzie ie popierał.

Ks. dr. Szydeiski w  dłuższem prze­
mówieniu podniósł, że wątpi, czy rekon 
rtrukcja budżetu da się przeprowadzić. 
Poruszył dalej sprawę opłat wodocią­
gowych — podkreślając, że może w 
pizyszłym  budżecie da się usunąć słu­
szne może narzekania na te opłaty. 
Zkolei mówca no ni szył spraryę przed­
siębiorstw miejskich, które powinny 
być dochodowe, poruszył konieczność 
budowy dalszych domów mieszkalnych 
dla najbiedniejszych i b-raki w szko­
łach, które należy otoczyć w iększą 0- 
pieką.

Mówca zaznaczył, że uw aża pro­
gram przedstawiony przez p. prezyden 
ta za adrow y i klub mówcy Dędzie go 
popierał.

W końcu ks. dr Szydeiski polemizo­
w ał z w yw odam i rr. Jaworskiej, dr. 
Schmoraka i Szczyrka. Mówca zbijał 
na podstaw ie cyfr w yw ody r. Szczyr­

ka, jakoby rz^dy kom irarskie pizez 
okno w yrzucały pieniądze.

R Lang z PPS . w gw ałtow ny sposób 
przeryw ał w yw ody mówcy. O godz.
22.30 odroczono oorady do dziś, godz. 
18 a następne posiedzenie odbędzie się 
w  piątek.

Po odroczeniu sesii 
sejmu śiasktego.

ODEZWA ŚLĄSKIEGO ZJEDNO­
CZENIA PRACY.

(Telefonem oa naszego korespondenta!.
Warszawa, 2 lipca. (zo) Z Katowis 

donoszą: Dziś ukazała się na całyrtj 
terenie Śląska odezwa klubu postów 
Narodowo-Clirześciiańskiego Zjedno­

czenia P racy  w  sprawie odroczenia 
sesii sejmu śląskiego. W  odezwie te; 
czytam y m. in..

„W ojewoda dr. Grażyński, otw iera­
jąc sesię sejmu śląskiego, wyrazi! 
otwarcie i szczerze chęć wdadz rzą­
dowych w spółpracy ze sejmem ślą­
skim dla dobia ludu śląskiego. W y­
ciągnięta przez przedstawiciela Rządu 
ręka została brutalnie przez opozycję 
niemiecko—chadecko—iNPR-ową od­
trącona. Opozycja zamiast przystąpić 
do rzeczowej pracy, poszła bezwolnie 
pod komendę Korfantego, największe­
go szkodnika spraw y śląskiej, i rozpo­
częła walkę z Rządem.

Z trybuny sejmowej, która powinna 
była stać się miejscem, z którego pa­
dają stówa troski o dobro ludu ślą­
skiego i Państwa, zaczęły padać naj­
cięższe zniewagi i nieuzasadnione za­
rzuty pod adresem przedstawicieli 
w ładz i Państw a. Mistrzem w tej wal 
ce z Rządem i z Państw em  stał się 
Korfanty.

Krótkotrw ała jest se$ja sejmu ślą­
skiego, lecz zdążyła wiele złego zro­
bić dla Polski i ludu śląskiego. Jedyną 
rzeczą, która opozycja zdołała obalić, 
to podwyższenie dyjet dla posłów do 
kw oty 310 złotych miesięcznie i uchwa 
lenie w ydatków  na luksusowe urzą­
dzenie s e im o w y c h  ubikacyj. Tak dba­
ją opozycjoniści o swoją kieszeń.

Większość niemiecko-korfantowska 
narzuciła waike Państw u i udarenmiia 
owocną pracę w sejmie dla dobra 
ludu śląskiego.

Jedyną odpowiedzią na to musiała 
być odroczenie sejmu.

W  tej chwili w zyw am y was obywa 
tele do skupienia się dokoła przedsta­
wiciela Rządu i zdecydowanej ochro­
ny praw  ludu śląskiego przed z a m a ­
chami na całość i powagę Polski i Śią 
ska. Dobro publiczne musi zwyciężyć 
nad interesami małych ludzi.

wilk, szary rozbóinik wirchów, już- o 
tem wiedziała. Ostrzegał ją  najlżej­
szy powiew wiaterku, przynoszący Jo  
nozdrzy ostry zapach czającego się 
zwierza. U

A gdy myśliwiec ruszył o św icie na 
odstrzał ryczącego byka i ścieżką gór­
ską dą,żyl po zdobycz, znów powiew 
poranny, .niedostrzegalne niemal tchnie 
nie mówiło starej łani; strzeż się, 
w róg blisko.

Zw racała w ów czas baczny wzrok 
ku gęstwinom, a gdy Nieuiekniotty 
rykiem glosiit swą miłość — ona na 
jedną chwilę me zapominała o teun,, iż 
bezpieczeństwo chm ary od niej zale­
ży. Krótko, chrapliwie cltrząkała, po- 
czem całe stado, jak lawina lecących 
w przepaść kamieni, ruszało wdół, w 
czarną otchłań puszczy jodłowej.

1 cisza nastaw ala zupełna. Tylko 
potok szumiał po daw nemu w p r z e ­
paści, a z za mgły dolatywał podobny 
do skargi, jękliwy głos jelenia.

Nieulękniony zazdrośnie okrażał 
swe łanie. Na głos rywali nie raczył 
naw et odpowiadać. Zrzadka jedynie 
odezwał się gruoem stęknięciem... Nie 
traszył, jak -to czyniła młodzież. 

Świadomy był swojej mocy niepoży- 
tej i swojego bezspornego w ładztw a 
w karpackiej kniei.

Gdv zaś natręt zbyt blisko podcho­
dził oo płowych i pioehych miłośnic.

rzucał mu jedno z tych spojrzeń, które 
groźniejsze są od ryku — i natręt co­
fał się w  gęstwiny,

A kiedy zbliżyły się przypadkiem 
dwie chmary, dw a byki podchodziły 
wów czas ku sobie zwolna, ryczały  
gniewnie, staw ały  majestatycznie, zoli 
ża(y sie jeszcze, by potem godnie w ró 
cić do łań i zniknąć w raz z niemi w 
gąszczu płonących buków i mrocz­
nych jaworów.

* * *

Niezawsze jednak b3rwało tak spo­
kojnie Czasem płynęła gorąca poso- 
ka, rumieniąc św ieży śnieg. Nieustra­
szony pamiętał ów dzień raaosny, pa­
chnący oparem krwi i ostrą wonią gór 
skiclt ziół, ów dzień nadew szystko 
wielki, w  którym  zdobył w ładanie 
nad chmarą.

Pamiętał, jak przybył z dalekich gór 
południa, jak szedł głodny i umęczo­
ny,  ̂pragnący miłości, gnany namie*- 
tnością, aaż dotarł do tych połonin, 
w irchów i roztok, na których ujrzał 
w reszcie płowe stado, strzeżone przez 
starego byka. W alczyli krw aw o, aż 
/owalil dawnego w ładcę na kolana. 

Zrozumiał stary  byk, że w alkę prze­
grał. Zerwał się f umknął co sił, naj­
pierw" całym  pędem, potem coraz w ol­
niej, onuszczając miejsce swoich trium 
fów, dawnej chw ały i szczęśliwości. 

Pozwolił mu odejść. Postąpił za nim

jedynie pare kroków w yzyw ająco i 
majestatycznie. Poczem  wrócił do łań 
i głośnym rykiem obwieścił borom i 
potokoną iż wstąpił we w szystkie pra 
w a swego poprzednika i władcą, jest, 
i królem, i mocarzem niezwyciężo­
nym... A ptowe i płoche, śłodkookie, 
łagodne łanie pasły się w ów czas spo­
kojnie, jakby me o nie szedł śmiertel­
ny bój, uradowane, że z pod śniegu, 
topniejącego w porannem słońcu, w y­
chylały  sie. builne kiście granatowej 
gencjany...

Od tego czasu żyaie jego płynęło w  
spokoju i radościach. Łanie darzyły 
go w ierną miłością, ryw ale mijali 
trwożmie jego ostoje, w dziew iczyim 
mateczniku peino było zimnych, roz­
kosznych latem kąpielisk i słonych 
lizawek, i  rudych tlokowisk. które 
były  miejscem miłosnych godów jele­
nich

I zdajwałc sie, że cisza taka ; spokój 
trw ać Lędą zawsze w  tej rajskiej krai­
nie, dzikc pięknej i v o źm e  rozkosznej. 

* * *
AŻ pewnego wrześniowego poranku 

pojawił się w  ostępie karpackim P rzy  
bysz zdaleka, byk gruby i siwy. o po­
tężnym wieńcu, spragniony miłości i 
walki. Nie głosił gromkim rykiem  o 
swern przybyciu i o swojej mocy. Nie 
groził rywalom j pie w yzyw ał dc wal 
ki całego świata. Z ia w ił ci» rshc'
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Przed wielką mani! e J  arią polska w Działdawla
Dziesiątą rocznica plebiscytu wscho 

dnio-pruskiego, który odbył się 11-go 
lipca 1920 r. w najniekorzystniejszych 
dla Polski warunkach, w  obliczu na­
jazdu bolszewickiego, spadku w arto­
ści murki polskie] i przy jawnem po­
gwałceniu woli ludu nie jest dla P ola­
ków rocznicą radosną...

Około tysiąca uchodźców z Bru® 
Wschodnich, przebyw ających na P o ­
morzu, w szyscy polscy dz.ałacze ple­
biscytowi, jak rówinież ochotnicy puł­
ku warmiijisko - mazurskiego posta­
nowili jednak rocznicę te oochodztC, 
aby światu cywuizowanemu przypo­
mnieć wielką krzywdę, jaka spotkała 
400 tysięcy ludu rdzennie polskiego 
na Wanmji, Mazowszu pruskiem i w  
Ziemi Malino rskicj, k tóre to zielnie 
p rzea rozoioram i należały do Rzeczy­
pospolitej względnie by ły  lennem Ko­
rony Polskiej, a według traktatu  we- 
lawrskiego po wygaśnięciu dj, itastji 
Hoinenzollernow wrócić m iały do Pol­
ski.

W skutek postanowień Traktatu W er 
Salskiego odzyskaliśmy tylko mały 
skraw ek Ziemi Działdowskie^, zaś po 
plebiscycie Rada Ambasadorów przy­
znała nam pięć gmin na prawym  brze­
gu Wisły — na lrmji Opalenie—Guiew, 
głośnej z napadu bandyckiego na pol­
ską straż graniczna. ■.

W Działdowie, z którego w yszli w 
roku 1920 pierw si agitatorzy polscy 
na tereny plebiscytowe, a k tóry  powi­
nien stać się Piemontem polskim, od­
będzie się w  niedzielę 13 lipca zjazd 
uchodźców z P rus W schodinich, pra­
cowników polskich komitetów plebis­
cytowych oraz organizacyj kultural­
nych, podtrzymujących łączność z 
braćmi za kordonem. Zjazd ten zamie­
ni s.ę w  potężną mankestację polsko­
ści na rubieży mazurskiej.

Komitet miejscowy w porozumieniu 
z zarządem głównym  „Zrzeszenia ro- 
aakciw a Warmjii, M azurów i Ziemi Mar 
borskiej‘L przygotow ał m asowe kw a­
tery oraz bezpłatne w yżywienie dla 
uczestników zjazdu, tudz‘eż stara się 
o zniżki kolejowe.

Zjazd działdowski zapowiada się 
bardzo licznie. Kto nie jest objęty tp ir

3r. Tadeusz Kasprzycki
1239.1 d e n t y s t a  

ordynuje stale osob iście
[ ,w ó w  u l ic a  R o m a n o w i m  1. 3. 
p r z e d lt i i e n r e  u l.  A  Ha d e m ic K ie f .

gle. jak san, P rzyby ł w ęsząc śv ieże<, 
epłe jeszcze tropy płowego haremu, 
szedł śladem łań i śladem ich w lad- 

aż dotarł do zawalonej śniegiem 
dany, ,na której Nieustraszony prze­
l a ł  ze swo.ią chmarą.
Pio górach pełzały mgły. Chmury 
ężam e uiewą słaniały się w  dole. 
zare opary czepiały się strom ych sto 
j w . Lekkie obłoki unosiły się powie­
rnic ku wirehom, które dym iły klę-
*iti białej pary, jak szczyty wulka- 
ów...
A gdzieś z za mgieł rozbrzm iewał 

aleki. żałosny ryk jelenia i szum rw ą 
jgo w  przepaść potoku.
Nieustraszony pasł s:ę, w ydając 

rzadka grube stęknięcie, nie bedące 
•yzwaniiem do boju niegodnych, a'e 
aczej ostrzeżeniitm dla nich. iż tu 
rzebyw a władca kniei, koronowany 
isnanialym wieńcem _ o dwudziestu 
iłęziach...
A wtem posłyszał szelest w smreko- 
ych gąszczarach i chrupkie trzeszcze 
ie świeżegio śniegu. Spojrzał ku bia- 
miu wzgórzu i zdumr.ał Się, ujrzaw- 
ty  za perłow ą mgłą jelenia, stojącego 
a okrytym  bielą szczycie, je s ta  mgła 
'yolbrzymiala jego postać. P y k  po- 
yom ie wielki, m ajestatyczny, stał 
cruchomo, jakgdyby w ykuty  z jedkiej 
ry ły  granitu...
Nieustraszony pojął odrazu. że ma 

rzed soba groźnego przeciw nika, z

sami wspomnianej organizacj" zechce 
niezwłocznie podać swój adres preze­
sowi Zrzeszenia red. St. Nowakow­
skiemu, Bydgoszcz ( .Dziennitt Bydgo-

ski“), albo Jo sekmtar/jatu generalne­
go: Paw eł Sowa, Toruń, ul. Koszaro­
wa 7, celem doręczenia imiennego za­
proszenia.

Zwłoki śp. I. Ejsmonda spetzęły
na Powąj k J ń .

Warszawa 2 lipca. (PAT). Dziś od­
był się pogrzeb śp. Juljana Eysmonda, 
zmarłego na skutek ran odniesionych 
w katastrofie samochodowej pod Za­
kopanem.

O godz. 10‘30 w  kościele św. Ale­
ksandra, odprawiono uroczyste nabo­
żeństwo żałobne na którem obecni 
byli dyrektor Departamentu K ultury  i 
sztuki- p. Skoczylas i dyrektor Depar­
tamentu Wójcicki, wiceminister ri Inś- 
ctw a Leśniewski, oraz d y re k to r. Dep. 
Miklaszewski, członkowie Penclubu, 
przyjaciele i koleazy Zmariego, oraz 
barazo licznie zebrana publiczność. 
P rzyby ła  również delegacja Związku 
Legjonistówr i Związek oficerów' re­
zerw y.

Podczas naDożehstwa pienia żało­

bne w ykonał chór kościelny. Po fh - 
bożeństwie trumnę ze zwłokami po­
djęli na barki przyjaciele Zmarłego.

O godzinie 11‘30 kondukt w yruszył 
na cm entarz Powązkowski, Na cmen­
tarzu nad trum ną pierw szy wygłosił 
przemówienie w imieniu Pemaiubu p. 
Kazimierz Wieizsmski, w imieniu mi­
nistra W. R. i O. P. dyr. Wójcicki i- 
mieniem rm rlsterstw a rolnictwa dyr. 
Miklaszewski, imieniem Te w. liteia- 
tów i dzienniKarzy złożył hołd J. Sła- 

i wiński, imieniem Ligi ochrony przy­
rody prof. Hryniewiecki, imieniem 
Związku beletrystów  p. Smolarski, i- 
mieniem b. kolegów z gimnazjum 
chrzanowskiego, Melchior W ańko­
wicz.

= □ =

Znów ma być przywrócona imtyfucja
lir k ę d n ik ó w  w o js k o w y  ch.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 2 lipca. (G). W  kolach ) łyby trzy  kategorie ofmwów: 1) ofice­
rowie broni (linjowi), 2) oficerowie ad­
ministracji wojskow ej i 3) urzędnicy 
wciskowi.

W  skGd tej ostatniej grupy wcliodzi- 
liby duchowni, dentyści. aptekar ze, ofi­
cerowie kancelaryjni i inni.

- «r-CT~

woiskowych żywrn jest omawiany pro' 
jekt przyw rócenia instytucji urzędni- i 
ków wojskowych, który znajduje się o- 
becnie w stadium ostatecznego opraco­
wania.

Projekt miałby stanowić składowrą 
cze-ść pragmatyki. według które; istnia

iwgTajłwiajmrH

71-leini staruszek zamordował
s w a ,  k o c S i s e u f c ę .

S ‘anlsławów. 2 lipca. (PAT.) Dnia 2 
b. m. zamordował na korytarzu sądu 
okręgowego w  Stryju em erytowany 
m aszynista kolejowy Karasiński, liczą­
cy lat 71, w ystrzałem  z rewolweru w 
głowę Annę Łewko, żonę diaka.

Następnie trzem a strzałami ran.1

cięjżkc męża zamordowane' Stefana o- 
raz jej bratanicę Marjp Lewko.

Karasiński uLzym yw ał stosunek z 
Marją Łewko i na tem tle odbyła się 
rozpraw a sadow a o odszkodowanie z 
powodu zniesławienia, która zakończy­
ła się niekorzystnie dla Karasińskiego.

GDAŃSK WYRZUCA DZIECI 
Z POLSKIEJ OCHRONKI.

Gdańsk, 2 iipca. (^A T) W ładze 
gdańskie zawiadomiły Macierz Szkol­
na o zasekw estrow aniu lokalu w' Wiel 
Ifcli Pomorzanach. wr którym  od kilku 
miesięcy czynna jest ochronka na 30 
dzieci z najuboższych sfer ludności 
polskiej. W ładze gdańsKie w yznaczy, 
ły dzień 3 lipca b. r. za termin eks- 
misji.

Po wyczerpaniu w szystkich środ­
ków w' stosunku do władz wolnego 
miasta, które nic zgodziły się nawę* 
na parudniowa zwłokę, komisarz ge­
neralny Rzpltej Polskiej w Gdańsku 
minister Strassburger wmósł dziś 
sprawę do wysokiego komisarza Ligi 
Narodów hr. Graviny i zażądał równo 
czcśn.ie on senatu w strzym ania ekv 
misji aż do wydania aecyzji organów 
Ligi Narodów.

PREZYDENT LITWY LECZV SIF 
W CZECHOSŁOW ACJI.

Kowno, 2 lipca. (ATE). Prezydent 
republiki litewskiej, Smetona. w yje­
chał dziś na kurację do Czechosłowa­
cji. Zastępować go będzie prenuer Tu- 
bialis.

POGODA W CZWARTEK.
W arszawa. 2 lipca. (Tel. wl.) Komuni 

kat P. I- M. Przypuszczalny przebieg 
pogody w dniu 3 b. m.: Pogodnie, cie­
plej, ze słaba skłonnością do burz w 
Poznańskiem. Słabe wiatry miejscowe

Z£W KD 7 MI£MY
naszych Szsn. P. T. Odbiorców, 
że po uskutecznionej likwidacji 
naszych oddziatow w Kraitowie
i B itlsku

i
również i naszą filję i

SPRZEDAJEMY
nasze zapasy: Dywanów perskicu 
i maszynowych, cfioaniKów, ma­
tę rji meblowych, liranek, kap itp 
po n ieb y w a le  zniżonych c e ­
nach, częściowo znacznie

N-ŻEJ CEK WŁASNYCH

LW ÓW , 3 . M a ]a  7 . 4288 n

którym  będzie musiał stoczyć walkę 
na śmierć i życie. Pojął, te tu chodzi 
nie o groźby i strachy, ale o panowa­
nie nad stadem.

Powoli, bardzo powoli, ruszył na­
przeciw  P rzybysza. Tam ten również 
bez pośpiechu począł się zbhżać. Gdy 
zaś dzieląca ich przestrzeń zmalała, 
uderzyły ma siebie i zw arły  się z ło­
skotem, jak diwa bloki skalne, jak dwie 
lawiny, jak dwie burze, az grom po­
szedł eonem po r u złogach i górach. 1 
poczęły mocować się i zmagać. _t łuc w 
siebie, walić, grzmocić, bić. Czasem 
wieńce rozdzielały się..-\a każdy byk 
usiłował w ów czas zadać przeciwniko­
wi cios ziboku. I «nóv  następowało 
zderzenie rozgłośne, i .nowe ciosy, no­
w e razy, nowe szamotania ..

Zdawało się, ą? to dwie nawałnice, 
walczące ze soba. Groza tej sceny nńa 
ła w  sobie czar przedziwny, urok 
śmiertelny... Miłość bowiem ^śm ierć , 
dwie siły, którym niem asz rówmyer. 
rozpostarły swoie w iadne skrzydła 
nad zapaśnikami.

J u t  śnieg zbroczj la i zaniirucKiUa 
pierw sza krew. Jej ostra won upiła 
byki, rzuciła na nie szaleństwo, zapa­
liła w nich taką wściekłość taką żą­
dze mordu, iż jedynie śmierć .przeciwni 
ka mogła nasycić ten dziki i drapie­
żny głód.

Było coś w  tym boju z pierwszych 
dmi1 młode! ziemi, gvv o jej miłość wal

czyły ze sobą rozpętane żywioły...
Lecz powoli bój jelenii tężał w  zma­

ganie zapamiętałe, nieustępliwe, bez 
szamotań i uderzeń, bez napaści i u- 
chyleń, u w a  olbrzymie byki w parły  
się w  sieoie porożem, aż ziemia stę- 
knęla pod ich ciężarem... I znierucho­
miały, związane ze soba na śmierć na 
zatracenie... Cisza stała sie zupełna, 
tak przeraźliw a, że aż dzwoniąca w 
uszach... Czasem jedynie suchy liść 
odryw ał się od złocistego buka lub 
czarnego jaworu i spływ ał z szele­
stem na śnieg, jak um arły mo-tyl.

G dy dwaj w ładcy ostępu bili w sie­
bie oszalałem puioźein, że aż leciały 
skry, gdy szamotali się w dzikim w y ­

buchu zazdrosnej nienawiści, zdawało 
■się, ze niemasz ponad to groźniejszego 
obrazu. A teraz oba byki, bez ruchu 
stojące, w parte w  siebie wieńcami, 
groźniejsze by ły  jeszcze stokrotnie. 
iSprężyły się ich żelazne mięśnie, wy- 
'igięły hartowne gizbiety, schyliły i 
Isplątały gałęzie rogów, spłatały na 
v  ieki.

Bo oto., gdy w  nagłym  odiskoku za­
pragnęły rozdzielić się ze sobą na 
mgnienie oka, by uderzyć na nowo — 
splecione v rieńce odmówiły im posłu­
szeństw a... Splecione wieńce trzym ały 
'ich w rogów  śmiertelnych, w uścisku, 
'modniejszym nadew szystko, nad życie 
i nad śmierć...

Nieulęknionych ogarnął lęk niezwal

czcnych zwalczyło przerażenie... P o ­
częły  szarpać się boleśnie, beznadziej­
nie, oszalałe z trwogi, złączone pod- 
śtępnenń sidłam’ odm g...

Zastygły w  bezmchu z przerażenia.. 
Nie podnieść im już bujnych głów! me 
zniżyć im się do paśnika'... Głodowa 
'śmierć, okrutna śnńerć — zamiast 
'ziszczenia miłosnych pożądań. I tępa 
rozpacz.

Spuściły giowy boleśnie, bezsilnie, 
dwie głowy o pysznych wieńcach, w
których czaiła się śmierć...

* * #
A w tem  złote, boskie słońce, rado­

sne i jasne, wyłoniło się z  iza mgieł i 
roztoczyło błogosławieństwo n r o imani 
nad całą ziemią cudną, jakgdyby z ba; 
■ki... A ziemia łączyła w  sonie, powaby 
w szystkich pór roku — zimową biel 
Isuiegu i letni przepych kolorowych, 
friodrycm gencjan, i pionące złoto bu­
ków  jesiennych i wiosenna zieleń po- 
łanińskich, wiecznie zielonych traw..

Góry były  tak piękne, rż zapomnieć 
łrożina było o tem, że maja serca ka- 
'mienme.

*  *  *

Opadły bezsilnie głow y sczepionych 
ze soba na wieki zapaśników...

Zaś sloaiknoKie, płowe, łagodne la­
nie, śliczne i wdzięczne, pasły  się opo­
dal w  lubej beztrosce, uradawane, k 
'z pod tającego w  słońcu śniegu poka­
zała się soczysta zie'oność...
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C zw artek

l i p c a
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Alfreda 
lutro: Józefa Kalas. 

Wschód słońca 3’20 

Zachód 1936.

A w i s o f e ©  w  g i o l i c j i .

TEATR WIELKI.
Czwartek 3 j.ipca .D zielny wojak 

Szw eik“, zniżki ważne, w yst. dyi. Czar­
nowskiego i W yrwicza.

Piątek 4 lipca „Dzielny wojak Szweik", 
zniżki ważne, wyst. dyr. Czarnowskiego 
i W yrwicza.

Sobota 5 lipca „Dzielny wojak Szw eik“, 
zniżki ważne. w yst. dyr. Czarnowskiego i 
L. W yrwicza.

1ŁATR MAŁY.
Czwartek 3 lipca „Trzykrotne w esele”, 

zniżki ważne.
Piątek 4 lipca ..Trzykrotne w esele" ba 

zniżki ważne
Sobota 5 bpca „Trzykrotne w esele" — 

zniżki ważne

K INO TEA TR Y .
APOLLO: „A gdy nadejdzió chwila 

rozstania", i dodatki dźwiękowe.
CASINO: „Niebezpieczeństwo przy­

szłości” i „Ramon Novarro“.
CHIMERA: „Pragnę twoją być“.
KOPERNIK: „Noce hiszpańskie1'

oraz „Blondynka na dcbę". 
i MARYSIEŃKA" „Noce hiszpańskie' 
rraz „blondynka na dobę".

PALa CE: „Siódme przykazanie"
ffilm dźwiękowy).

I = □ =
— Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk Ple 

knych tve Lwowie. W Pałacu Sztuki na 
placu Targów Wschodnich otwartą jest 
w ystaw a najpoważniejszego polskiego zwią 
zku artystów .„Sziuka". reprezentującego 
najwybitniejszych malarzy i rzeźbiarzy o- 
becnej doby. W ystaw a otwartą jest co- 
oziennie od 10 do 18 uop 3733

—  Ostatnie w ystępy Leona W yrwicza  
w „Szwejku". W ystępy naszego znakomi­
tego gościa, dziś już ulubieńca ca lcg o ' 
Lwowa, W yrwicza, który stwarza w  prze 
bojowej sztuce „Dzielny wojak Szweik", 
arcydzieło kreacji kapitalnej figury dr. 
Griinsteina dolregaią niestety końca. Ce­
niony artysta został zaproszony r.a w ystę  
p y  do Teatru Polskiego w  W arszawie, 
dokąd w yjeżdża już w dniach najbliż­
szych. Jest to w ięc ostatnia sposobność 
ujrzenia doskonałego artysty i nacieszenia 
się dowoli jego naturalnym^ nilefi asobll- 
w ym  a do Jez wzruszającym humorem. 
Sekuduje mu dzielnie caty zespól, grają­
c y  z niebywałą w erw ą, a przoduje mu, 
chyba jedyny w ^wotm rodzaju, przedo- 
skonaly Czarnowski, któi ego słow a. peł­
ne dowcipu i satyry w ita co raz huragam 
oklasków i salwy śmiechu. Na przedstawię . 
nie tej atrakcyjnej sztuki, granej codzien- i 
jjr.a w  ieatrze Wielkim zniżki ważne.

Z dniem 1 lipca 1930 r. zostali awan­
sowani w  policji państwowej: na inspek 
tora, podinspektor A. Nowodworski 
z jednoczesnam mianowaniem naczel­
nikiem wydziału I-go komendy głównej 
poi. państw ; na podinspektorów: — 
nadkomisarze W iaaysław  Szatkowski, 
z jedncczesnem mianowaniem komen­
dantem rezerw y pieszej m. St. W arsza­
wy, Gwidon Brożyński, Jan Sawicki, 
W iktor Gorczyński i Eugeniusz Strze­
lecki; na nadkomisarzy — komisarze: 
Jan Misiewicz. W ładysław  Gach, Aloj­
zy Grimm, Jozef Jakubiec, Czesław 
Strończak, Fdiruiid Miihlner, Edward 
Lange, Jan Kalisz, Jan Wojtowicz, Mi­
chał Olenazki, Teodor Borucki, W ac­
ław Gosławiski, z jednoczesne.n mia­
nowaniem zastępcą komendanta rezer­
w y pieszej m. st. W arszawy, Włodzi­
mierz Pitułej, Luawik Orożański, Igna­
cy Cewiński, Gustaw Ułaszewski, Jó­
zef Frankiewicz, Piotr Michalecki W i­
told Sędzimir, Leon Szwarc, Romuald 
Gończarczyk, Adam Janasiński, Romu­
ald Kinda, Jan Petri, Leon Winóak, An­
toni Zarzycki, Stefan Łukaszewski, 
F ranciszek Erhardt, lózef Sozański, Ja­
nusz Feisenhardt - Skalski i Stanisław j 
Klamut; — na komisarzy — podkomi­
sarze: Jerzy  Biechoński, Zygmunt
GromMsk', Tózef Ostrowski, Bolesław 
Buyko, W ładysław  Dańczuk. Zdzi­
sław  Eljaszewicz, Henryk Podgórski, 
Tadeusz W itkowski, Marcin Andziak, 
Eugenusz Giziński, Dominik Mikuła, 
P iotr W esołowski, Józef Więckowski, 
W ładysław  Chmura, Franciszek Delek-

ta, W ładysław  Kita, Lucjan Matysie- 
wicz, Florjan Jankowski, Juljan Kulik, 
Leon Skomorowski, Józef Zalewski, 
Jan Jarosiński, Lucjan PaprzycKi, Sta­
nisław Rzeczycki, Edward Wojciecho­
wski, Tomasz Fedorowicz, Franciszek 
Powrożniak, Franciszek Prokop, Jerzy 
W alter, Kazimierz Billewicz, dr. Marjan 
Burda, Franciszek Ditz, Bolesław Dre- 
wiński, Stanisław Kozłowski, Stanisław 
Moszyński, Wilhelm Olendewicz. Adam 
Glajc, Stanisław Klementowski, Stani­
sław Liiait, Czesław Ludwinski, Ta­
deusz Markiewicz, Jan Schaltz, Józef 
Elsner, M ieczysław Kiapczynski, Adolf 
Kret, Kazimierz Niewiarowski, Witold 
Nowakowski. Bronisław Sapecki, P a­
weł Heller, Franciszek Daglis. Heliodor 
Gruszczyński. Kazimierz Kapturski, Ro 
man Makowski, Jan Mirek i Franci- 
szelt Naidowski; — na podkomisarzy 
awansowano 52 aspirantów, na aspiran 
i ów  13 starszych przodowników i na 
aspirantów tytularnych 6 starszych 
przodowników.

Jednocześnie inspektor Józef Horo- 
dyski mianowany został naczelnikiem 
wydizału V Komendy głównej po!, pań­
stwowej, inspektor Wiktor Ludwikow­
ski komendantem wojewódzkim poi. 
państw w Wilnie, podinspektor Jan Sa­
wicki oficerem inspekcyjnym w  woj. po 
znańskiem, podinspektor W iktor Gor­
czyński oficerem inspekcyjnym w woj. 
wileńskiem i komisarz Czesław Ciesiel 
ski kierownikiem XTII. komisariatu w  m. 
st. W arszawie.

n  i m w m  1 kbs
■ . . . i

—  „Trzykrotne wesele", oryginalna ko­
media rodzajowa, przyjęta entuzjastycznie 
przez recenzję całej naszej prasy, cieszy  
się nłeslabnącem powadzeniem. Zaważyła 
na tem nie tylko treść sztuki osnutej na 
tle stosunków i pewnych problemów spo 
łecznych w  Ameryce, obfitująca w  silne 
momenty grotesKowe i zabawne epizody, 
lecz  także świetna g*a naszych artystów  
z pp Borowska, Rowińską, Akszyfiskim. 
Czakim, Dobrzańskim, Klerczyńskim, 
Ratschką i Strzeleckim w  czołowych ro­
lach. Na przedstawienia tej komcdji, któ­
re odbywają się codziennie w teatrze Ma­
łym  zniżki ważne

— P o wszystkich podoficerów rezerwy.
Sekretariat Związku podoficerów rezer­
w y  pizeniósł s w o ją  siedzibę sf ul. Długo­
sza 20 na ul. ZamarftjTiowska 7 (gmach 
żandarmerii).

W zyw a się wszystkich podoheerow re- 
Ter'vy na w alny zjazd delegatów okręg, 
który odbędzie sae dnia 6 lipca z następu­
jącym DT^granrm: Program ogólny : zbiór 
ka w  koszarach Zamarstynowska 7 godz. [ 
9 rano; msza św . w  kościele N. Panny Ma 
pi Śnieżnej — godz. 9.30 rano; otwarcie 
zjazdu — godz. 11-ta; wspólny obiad na 
pl. Targów Wschodnich — godz. 15-ta;

Dziesięciolecie 
Polski Odrodzonej".
Olbrzymia ta ks.ęga wydana z ini­

cjatyw y naczelnego redaktora „Ii. Kur­
iera Codziennego" Marjana Dąbrow­
skiego pod redakcją p. P io tra Lota, jest 
w  naszych warunkach wydawniczych 
zjawiskiem najzupełniej wyjątkowem. 
Ze tak jest, tego dowodzi chociażby po 
bieżny rzut oka na tę niezwykłą publi­
kację. Monografia ma format wielkiego 
in folio, liczy 1212 stron tekstu, w  czem 
32 strony indeksów, i ozdobiona jest 
blisko 4000 ilustracyj, wykonAnych te ­
chniką rotograwiurową, dającą najlep­
szy dziś typ reprodukcji.

Już sam ten olbrzymi materiał repro­
dukcyjny przedstawia wysoką w ar­
tość: zostały w  nich utrwalone najwy­
bitniejsze chwile z przeszłości naszego 
do niepodległego bytu wskrzeszonego 
Państwa, historyczne momenty z cza­
sów naszych bojów o niepodległość, usta 
lanie granic, tworzenie własnej admini­
stracji znajdujemy tam dalej widoki 
rozmaitych okolic Polski, miast, monu­
mentalnych budowli, zakładów nauko­
wych, muzealnych, przemysłowych, 
handlowych i rolniczych, a wreszcie 
wizerunki najwybitniejszych osobisto­
ści, które w  tym czasie tworzydy hi­
storię Polski 1 jej kultury w okresie

woiskowości, polityki, rozwoju, cywili­
zacji materialnej, nauki i sztuki.

Jeśli zważymy, że pomimo swych 
gigantycznych jozmiarów i mnóstwa 
ilustracyj, cena egzemplarza w bardzo 
starannej oprawie płóciennej wynosiła 
w  prenumeracie zaledwie 4C zł., a obe­
cnie tylko 60 zł., dojdziemy do przeko­
nania, że D. O. P. jest wśród naszych 
w ydawnictw  książką nietylko najwię­
kszą, ale i najtańszą.

Na powstanie jej złożył sie impanu- 
jący w ysiłek finansowy i jeszcze bar­
dziej zdumiewający wysiłek organiza­
cyjny. Ile rzeczy trzeba było wiedzieć, 
z ilu zdać sobie dokładnie sprawę, o iiu 
innych dowiedzieć się, jak skrupulatnie
i celowo trzeba było przeprowadzić za 
sadę podziału pracy i jej koordynacji, 
aby mogła powstać ta całość dobrze 
i przejrzyście skonstruowana, w yczer­
pująca, najbardziej fachowo i obiekty­
wnie przedstawiona.

Treść monografii składa się z sześciu 
obszernych działów, przedstawiających 
w długim szeregu syntetycznych arty ­
kułów geografię, historję i ustrój Polski 
Odrodzonej, odbudowę kraju, komuni­
kację, uzdrowisKa, letmska, turystykę, 
oświatę i naukę, literaturę i sztukę, 
ustrój społeczny, spółdzielczość, spra­
w y Polaków na obczyźnie, sport, dział' 
kobiecy, oświatę pozaszkolną, wreszcie 
gospodarstwo narodowe

zwiedzanie miasta Lwowa i pamiątek; 
raut —,  godz. 21. — Program zjazdu: po­
witanie p-zez przewodniczącego; wybór 
prezydium zjazdu; '-.prawozdaiiie; przemó­
wienie P ry  DO. VI gem. bryg. Popowicza 
Bolesława; składanie podpisów do księgi 
sztandarowe!; wybór zarządu okręgu: za­
kończenie zjazdu (raut).

—• Na Zakład sierót im. św . Antoniego: 
Dyrektor Józef Krupiński składa 100 zło­
tych. .. 42S6

— O —
— Pracow ity dzień radnych. Dzień 

wtorkowy był bardzo pracowity dla 
członków Rady miejskiej. W  dniu tym 
po sesji Magistratu odbył* się w Diurze 
prsz. Brzozowskiego obiady przewod­
niczących klubów, na których omawia­
no sprawy organizacyjne. Wieczorem 
d na tego odbyły się posiedzema w szy­
stkich sekcii Rady miejskiej. Na sekcji 
I. odbytej pod przewodnictwem wice- 
prez. Irzyka uchwalono stworzyć ko­
misję otiieki społecznej, do której nale­
żeliby oprócz członków sekcji I. radni, 
którzyby dobrowolnie chcieli poświęcić 
swą pracę opiece społecznej. Następnie

Wielką zaletą wydawnictwa jest to 
że w sprawie wyboru autoruw poszczę 
gólnych artykułów redakcja przestrze­
gała jak najściślej zasady ich absolut­
nej kompetencji i fachowości. Pod iyin 
względem D. O- P- odpowiada w zupeł­
ności wymaganiom Już nietylko w yso­
kim, aie wprost najwyższym. P rzew a­
żająca większość autorów — to profe­
sorowie Uniwersytetów, specjaliści w 
rozmaitych dziedzinach więdzy, poza 
tem zaś osobistości, które w dawnych 
działach życia zbiorowego odgrywają 
rolę kierowniczą. Jak np. o polityce 
zagranicznej piszą min. Zaleski, wice­
minister Wysocki, dyr. protokołu dy­
plomatycznego Romer i in O ustroju 
Państw a proł. Makowski, prof. Cyb'- 
chowski, kom. gen. Rzplitej w Gdań­
sku Strassburger, o sprawach wojsko­
wych oficerowie Sztabu gp,nera!nego, o 
sprawach wyznaniowych prof. Abra­
ham, o szkolnictwie ludowem i śred- 
niem ówczesny minister W. R i O. P. 
Dobrucki itd.

Najhardziej mię interesujące działy 
nauki, literatury i sztuki opracowali 
następujący autarowie: Dyboski, Węd- 
kiewicz, Nowak, Ciechanowski. Mierze 
jewski, Kuczyński, Leśniański, Joszi, 
Pllat, Staniewicz. Sinko, Haleckl Kunt- 
ze. A. Rybarski, Kaczmarczyk (nauka) 
—. Szyjkowski, Kołaczkowski, Irzyko­
wski, Muszkowski, Goetel (literatura), 
Grzegorczyk (prawo). Jasieński, Treter

przeprowadzono obszerną dyskusję w 
kwestj, opiera społecznej. Ukonstytuo­
wanie sekcji odroczono na później.

Na sekcii II. odbytej pod przewodni­
ctwem prezydenta Brzozowskiego u- 
chwalono rekonstrukcję budżetu gminy 
na rok 1930/31 i wybrano referentem 
tej spraw y r. dr. Brzeskiego. Uchwalo­
no oalej me drukować obligacji skom- 
wertowanei pożyczki wiejskiej iecz 
przestemplować stare oongacje. Zsoiei 
wybrano r. dr. Brzeskiego referentem 
dodatkowego etatu na stanowisko dy­
rektora magistra tu. Wkońcu uchwalono 
w staw .ć do budżetu zwyczajnego m  
rok 1930/31 nowy kredyt dodatkowy 
na pobory dwócn wiceprezydentów.

Na sekcji III. odbytej pod przewodni 
ctwem wiceprez. inz. Kolbuszowskiego 
uchwalono szereg spraw, które znala­
zły się już na porządku dziennym wczo 
raj ;zei Rady miejskiej.

Na posiedzeniu sekcji IV, odbytem 
pod przewodnictwem wicenrez. Chaj'e- 
sa przewodniczący w dłuższem w yw o­
dzie zapoznał członków sekcji I. z pra­
cami jakie czekają tę sekcję, poczem 
przeprowadzono obszerną dyskusję w 
sprawyach zdrowotnych miasta.

W reszcie na posiedzeniu sekcji V, 
odbyte., pod przewodnictwem wice- 
prez. dr. Kubali uchwalono szereg 
spraw, które znalazły się jnż na porząd 
ku dziennym wczorajszego posiedzenir 
Rady miejskie!.

— Dodatkowe komisje poborowe. 
Magistrat miasta Lwowa w porozumie­
my z pow. Komendą uzupełnień Lwów- 
mihsto ustali? następujące dnie urzędo­
wania dodatkowego komisji poborowej 
na Lwów-miasto w lokalu przy ul- P i­
jarów 33, a to: w  miesiącu lincu dn. 5 
i 21, a w  sierpniu 5 i 20 o godz. 8 rano. 
Od 1 września 1930 do dnia 30 kwietnia 
1931 pobory dodatkowe będą się odby­
wały każdego miesiąca w dniu 20. O 
i;k* nd wyznaczony dzień wynadnie me- 
dzmla, święto rzym. kat. lub gr.-kat. 
termin urzędowania komis.ii przesuwa 
się automatycznie na dzień następny.

— Ostre strzelanie w Zaraarstynowie. 
W dniach: -2, 3, 5. 7, 9, 10. 12. 14, 16, 17. 
19, 21, 23, 24, 26, 28. 30 i 31 lipca b. r., 
od godz. 6 do 19 odbywają się na woj­
skowej strzelnicy w Zaniarstynowie 
ćwiczenia nadziałów wojskowych, po­
łączone z ostrem strzelaniem.

Strefa zagrożona oociskami, której 
przekroczenie połączone jest z niebez­
pieczeństwem dla życia, obsadzona be- 
dzie wojskowymi posterunkami ochron 
r.ymi, Do zarządzeń tych posfeiunków 
winni s;ę stosować bezwzględnie 
wszyscy przechodnie.

— W ygrane dolarówki. W  ciągnie­
niu dolarówki w dniu 1 lipca b. r. |wy- 
losowano następujące nurnery: S ty*, 
do! — nr 66810; 3 tys. doi. — r.r. 
419116; po 1 tys. doi — nr. 04*678

W archałowski, Sarr.licki, Kopera, Szy­
dłowski, Wójcik, Jarocki, Raszka, 
(sztuki piękne), Gliński, Jachimeoki 
(muzyka), Kozicki, Kucharski (teatr), 
Wielopolska (film).

Historję Polski od r. 1914 przedstawił 
prof. St. Zakrzewski, słowo wstepne 
napisał autorytet naukowy tej miary, 
co były P iezes Akademii Umiejętności' 
Jan Rozwadowski.

Tekst uzupełniają liczne mapy, tabli­
ce i wykresy.

Drugą obok wszechstronności i facho 
wości wielką zaletą monografii jest jej 
absolutny obiektywizm i jak na:da'e 
posunięte undranie wszelkiego partyjni- 
ciwa, w co przecie tak łatwo było po­
paść przy omawianiu wojennych i po­
wojennych dzieiów Polski i jej stosun­
ków wevmętrznych.

Wieje z  tej książki zdrowy i krzepki 
optymizm, bo z tego ściśle rzeczowego 
przedstawienia naszej przeszłości zbio 
rowej w  ostatniem dziesięcioleciu, od­
nosi się w rezultacie wrażeine że doro 
bek nasz narodowy we wszystkich 
dziedzinach życia jest jednak ohrzym i.

Jest to wyczerpująca encyklopedia 
Polski współczesnej, książka dosło­
wnie dla w sz y s tk ic h , bo niema inteli­
gentnego Polaka, któryby w niej me 
znalazł tego, co jest jego zawodową 
czy teoretyczną specjalnością.

W ładysław Kozłek!.



.SŁOW O POLSKIE" Nr. 179 z duła 4 Łpca 193w. 7

832324, 841480, 3*8857, po 500 doi. -  
nr. 323768, 27732, 854309, 535900.
363700. 935859, 064855, 132578, 992199, 
998559.

= □ —
— Jak wyglądają laiszywe banknoty 

100-ziotowe. Wobec zatrzymania, w 
ostatnich dniach w ooiegu fałszywego 
banknotu lod-zlotowego, oank P a sk i 
sporządził opis tego banknotu celem 
ostrzeżenia publiczności przed podobne 
mi faisyiikatami, które mogą ewentual­
nie pojawić się w obiegu.

Falszyfikat wykonany jest na papie­
rze zwyczajnym, grubszym, sztywniej­
szym, kolory farb jaśniejsze, n.e tak 
intensywne, jak na bilecie autentycz­
nym. Znak wodny w medalionie w y­
tłaczany i natłuszczony, kontury profi­
lu tw arzy i układ włosów w  szczegó­
łach odmienne. W izerunek Kościuszki 
wykonany nieudolnie, tw aiz o w ystę­
pującej silnie ie-wej kości policzkowej, 
w łosy po stronie lewej zmierzwione. 
Godło państwa — orzeł występuje 
strzępiasto^ upierzenie nieuplastycznio 
ne. Rysunki kompozyeyj oruamentacyj 
riych oraz tła, o wybiegających promie 
kiach z pod wielkiej litery „Z“ i liczby 
„100“ nieudolnie cieniowane, przeryw a 
ne. Druk w tekście i klauzuli karnej 
cieniowany grubiej, miejscami przery­
wany, o konturach nieostrych. Cyfry 
numeru ścieśnione, nierówne, wykrój 
cyfra odmienny. Całość falsyfikatu 
utrzymana jest w kolorach brudnych, 
rysunki wykonane są grubszenii, niere- 
gularnemi limami, wskutek czego cie­
niowanie drobnych kompozyeyj rysun- 
kó wnie występuje tak czysto i przej­
rzyście, tak na bilecie autentycznym.

Falsyfikat jest niezbyt trudny do roz 
poznania.

— Zamach saiuooójczy strażnika wię 
zieuuego. W czoraj o godz. 11 wieczo­
rem w szynku Griintelda przy ul. Ja­
nowskiej 16, targnął się na zyc,e Roman 
Sitek, liczący 37 lat, strażnik więzien­
ny, zamieszkały w Lew andówce przy 
ul. SienKiewicza 38. SiteK wypił wię­
kszą ilość karbolu, zmieszanego z mi- 
Ifcnocytem. Pogotowie Ratunkowe udzie 
hło Sitakowi pierwszej pomocy i prze­
wiozło go w stanie groźnym do szpita­
la powszechnego. Powodem usiiowaue- 
go samobójstwa miały być nieporozu­
mienia i odziane.

— W ypadek samochodowy. Kierow­
ca autobusu nr. 148, kursującego pomię 
dzy Lwowem a Winnikami, na ul. Ły­
czakowskiej u wylotu uk św - P iotra na­
jechał wczoraj na przechodzącego 
przez jezdnię gospodarza z Malecho­
wa, Mariana Błażka, który dostawszy 
się pod autobus odniósł ciężkie potłu­
czenia prawej ręki i nogi.

— Dwa włamania mieszkaniowe no­
tuje wczorajszy raport Dolicyjny: pier­
wsze przy ul. Rybackiej 5, na szkodę 
ks Mikołaja Stetkiewicza, drugie przy 
ul. Boimów 35, na szkodę Antoniny 
Mensch, gdzie złodzieje skradli wię­
kszą ilość garderoby.

— Złodzieje grasują na „Świtezi“. 
Policja przytrzym ała wczoraj Stefana 
Drozdowskiego, liczącego 16 lat, Jana 
Dolhana i Józefa Fedoryszyna, rówieś­
ników pierwszego, za włamanie do ka­
biny i kradzież ubrania na szkodę Ma­
ksymiliana Re.cha. — Tadeusz Brosz- 
mewski zawiadomił policję, iż z kabiny 
na „Switezi“ skradziono mu ubranie. 
Coś niewyraźnie na „Świtezi!“

— Aresztowanie oszusta. Aresztowa­
ny został wczoraj W ładysław  Groma­
dzki, liczący 21 lat, zajęty w  restaura­
cji Szkowrona przy ul. Kopernika 3. 
Gromadzki dokonał oszustwa w ten 
sposób, iż zgłosił się w Banku handlo­
wym  i na sfałszowani’ kw :t na szkodę 
Marjana Kawki, w spó łw łaśc ic ie l owej 
restauracji usiłował podjąć kwotę 1000 
zl.

— Zbiegli z domu rodzicielskiego.
Franciszek Wurm, zamieszkały przy ul. 
bocznej Pełtewnej 1, zawiadomił poli­
cję. iż w dniu 28 czerwca wydalił się 
z jego domu syn Tadeusz, liczący 18 lat 
i więcej nid powrócił. — Z podobrem 
doniesieniem zgłosiła się w  policji Ro­
mana Cichocka, zamieszkała przy ul. 
Ormiańskiej 15. Wydalił się z domu jej 
10-letni syn Zbigniew i więcej nie po­
wrócił.

P r o f e k t  z m i a n  poci ągów 
Warszawa Lwi»w

Ministerstwo komunikacji w dąże­
niu do polepszenia komunncacji zagra­
nicznej, jak również komunikacji mię­
dzy stolicą i Lwowem, poleciło inte­
resowanym dyrekcjom przeprowadzić 
studium nad zmianą rozkładów jazdy 
pociągów pospiesznych Nr. 901, 902 
i 903.

Wobec dającej się coraz bardziej od 
czuwać konieczności południowego 
połączenia W arszaw y ze Lwowem, 
czemu stały  dotychczas na przeszito- 
dzie rak długi czas jazdy, jak i wzglę­
dy na inne połączenia, ministerstwo 
komunikacji projektuje zmianę rozkła­
du jazdy dziennych pociągów pośpie­
sznych W arszaw a — Lwów — W ar­
szaw a w  ten sposób, że poc. Nr. 901 
odjeżdżałby z Warszawy mniej wię­
cej około godz. 14.30 i przyjeżdżałby 
do Lwcwa około godz. 23.50. zaś po­
ciąg Nr. 902 odjeżdżający ze Lwowa 
okoio godz. 14, przyjeżdżałby do W ar 
szaw y Głównej około godz. 23-ej.

Najważniejszem w projektowanej 
zmianie jest to, że tak w stosunkach 
W arszaw y ze Lwowem, jak Lwowa z 
W arszaw ą powstaje mcżilwość odby­
cia podróży tam 1 z powrotem ze stra 
tą tylko jednej nocy. Projektowana 
zmiana wprowadzi również polepsze­
nie komunikacji W ai szaw y, z Bukare­
sztem, gdyż wagony bezpośrednie do 
Bukaresztu przejdą z poc!ągu Nr. 903

na pociąg Nr. 901, przez cc skróci się 
ich przebieg do Bukaresztu o prze­
szło 3 godziny.

Zmiana rozkładu jazdv poc. pośp. 
Nr. 903 polegać ma na tem, że pociąg 
ten odchodzić będzie z W arszaw y 
wcześniej mniej więcej około godz. 
22.15, przj byw ać do Lwcwa około 
gudz. 7 30. Do powyższej zmiany skła. 
nia ministerstwo komunikacji i ta oko, 
liczność, że pociąg pośpieszny Nr.. 
1703 Lwów—Budapeszt przez Ławo- 
czne, którego odjazd ze Lwowa jest 
niewzruszalny ze wzgiędu na połącze­
nia na kolejach czeskich i węgierskich 
niema obecnie połączenia z pociągiem 
pośpiesznym Nr. 903, co jednak jest 
konieczne ze względu na podrćżnirch 
znaczne,' połaci Kraju, począwszy od 
Lubelszczyzny. W cześniejszy przy­
jazd pociągu Nr. 903 do Lwuwa umo­
żliwi również załatwienie we Lwowie 
spraw w  ciągu dnia i powrót ze Lwo­
wa do W arszaw y nowym pocDgiem 
Nr. 902 popołudniu.

Odjazdy pociągów Nr. 901 i 90,3 z 
W arszaw y oraz pociągu Nr. 902 ze 
Lwowa będą się stale stopniowo prze. 
suwać w następnych rozkładach jazdy 
na godzinę późniejszą, a to w miarę 
popiaw y stanu technicznego trasy  
W arszaw a—Lwów i z tego wynikają­
cego skrócenia przebiegu.

= □ =

Zbrojownia i skarbiec wawelski,
W  parterow ych salach zamku wawel 

skiego znalazła się z powrotem część 
cennych przedmiotów z dawnego skarb 
ca i zbrojowni Zamku królewskiego, 
rewindykowana z Rosji.

Jedna z sal pomieściła przedewszy- 
stkiem zbroje i broń sieczną, oraz pal­
na i armatki z 6, 17 i 18 w, W  dziale bro 
ni do najdawniejszych zabytków nale­
ży taicza renesansowa, pokryta boga­
tym ornamentem trawionym i naplecz- 
nik podobną technika ozdobiony. Wśród 
zbroi pełnych na uwagę zasługuje pię­
kna zbroja rajtarska z 17 w. W  gabłot­
kach są reprezentowane

wszystkie typy broni od wykopanych 
na ziemiach polskich mleczy z 13 I 14

w. poprzez karabele i rapiery.
W  rogu sieni zw raca uwagę olbrzymia 
sztaba żelazna ugięta przez Augusta II. 
zwanego Mocnym. Inna sala jest po­
święcona

olbrzymiej cnorągnl tureckiej.
Na ihorągwi długiej na 6 i pół m etra 
widnieje na środku \”yszyty  dvuidziel- 
ny miecz Mahometa. Chorągiew ta, zdo 
byta przez Sobieskiego pud Parkanami, 
została ofiarowana przez niego do ko­
ścioła w Loreto, Stamtąd Legjony Dą­
browskiego w racając du Ojczyzny, za­
brały ją 1 ofiarowały swemu wodzowi, 
k tóry  przechowi-wał ją w swojej zbro­
jowni, skąd Moskaie wywieźli ją do 
Ermitrażu. Dookoła chorągwi widzimy 
zgruoowane cenniejsze zbroje i rzędy 
polskie. Ze zbroi najcenniejszy okaz 
przedstawia kompletna zbroja karaceno 
w a z 17 w , (zestawiona z żelaznych 
!usek), jedyna tego rodzaiu zbroja w 
Polsce. Obok niej zw raca uwagę zbro­
ja huzarska z hełmem skrzydlatym  a 
przy ni&j buńczuk turecki z pod W ie­
dnia z gałka złoconą sadzoną kamie­
niami.

Dalsza sala jest zajęta przez sarko­
fagi SiemiawskiJt z Brzeżarr chorą­
gwie i buławy, inna znów mieści

kolosalny namiot turecki.
Zdobyty na Turkach pod Wiedniem, zo­
stał później ofiarowany Wawelowi 
spadkobiercy rodziny Potockich z Ol­
szy. Jesi on podzielony na 14 pól 4 
ofcianne otwory po bokach i wejście. 
Pola wypełnitją aplikacje o bogatym or­
namencie roślinnym z kolorowego płót­
na, naszytego na podkład o tonie kar­
mazynowym. Płótna te opatrzone ory-

ginalnemi Dieczęcjami tureckiemi, zo­
stały znalezione pod atlasem, którym 
w 18, w . wyrestaurowanc zniszczone 
partje namiotu.

■V wielkiej sali gotyckiej Kazimierza 
Wielkiego, wspartej na jednym filarze 
u góry żebrowanym, gdzie mieścił się 
dawniei skarbiec koronny, rozłożone w 
pięknych cassonach

najcenniejsze zabytki broni siecznej 
rewindykowanej z Rosji.

Na szczególniejsza uwagę zasługują 
dwa koncerze złocone, wysadzane opa 
lami i szmaragdami, dalej plansze pol­
skie i perskie z 16 w.

Z sali Kazimierza Wielkiego wchodzi 
się do mniejszej sali gotyckiej, nazwa­
nej od herbów na żebrowanym stropie, 
salą W ładysław a Jagiełły i Jadwigi. 
Sala jest pusta, zachowano ją dla naj­
większych tylko świętości narodowych 
Polski. Na środku sali, w  wysokiej ga- 
blacie oszklonej spoczywa na dwóch ko 
lumnach romańskich

Szczerbiec,
miecz koronacyjny królów polskich, ud 
zyskany z Rosji. Nad nim zwiesza sic 
od sklepienia wielka tróizębna chorą­
giew państwowa Zygmunta Augusta z 
hei'bem państwowym w  pośrodku, oto 
czonym pomniejszani herbami w szyst­
kich województw.

Salę parterową w wieży Zygmunta 
HI. poświęcono pamiątkom, które Kra­
ków otrzyma? z r ewmdykowa n ych re­
galiów. Okna zasłonięte żółta riaterją, 
rzucają dziwny nastrojowy refleks na 
wielką gablotę szklaną, w  której mieści 
się wspaniały powłóczysty

płaszcz orderu św. Ducha
przysłany nrzez Ludwika XIV. Janowi 
III. Obok ptaszcza w sparł się o ściany 
gabloty olbrzymi miecz ceremonialny, 
przysłany wraz z pochwą przez Papie­
ża Innocentego Sobieskiemu po wiktor- 
ji wiedeńskiej. Obok płaszcza widnieje 
rozłożony piękny pas haftowany z orna 
mentem renesansowym. Do miecza na­
leży wysoki kapelusz w yszyw any per­
łami z wyobrażeniem św. Ducha po 
prawej stronie. Niby straż przy pamiąt 
kuch królewskich pełnią halabardv z 
herbami Wiśmowieckiego, rewindyko­
wane z Rosji.

- 0 -

deshettały pomysł Byflgo- 
suiego cihrMit na nic- 

wierną fcne.
Każde miasto i każda gazeta ma. 

swoją specjalność. Ze specjalnych spe­
cjalności słyną jednak pisma w  Byd­
goszczy.

W  ogłoszeniach tych pism czytamy
0 trumnach rr.ineralnycn, w których 
pod gwarancją znairomicie czują się 
nieboszczycy i nie ulegają rozkładam, 
czytam y zawiadomienie jakiejś‘ pralni 
przy ul. Dworcowej, która iedyna w 
Polsce umie sztywnić przodki, potem 
droDne ogłoszenie jakiegoś mocno 
zmartwionego obywaieia, któremu w 
czasie przeprowadzki z Bydgoszczy 
do Koronowa zginął tyłek od łóżka. .

Ale te wszystkie specjalności han­
dlowe są niczem wobec zmartwienia 
jednego człowieka, który ma żonę. z 
domu Ponczek. Człowiek ten puścił w  
jednóm z pism bydgoskich wczoraj ta­
kie ogłoszenie:

„Pomimo kilkaKrotnych upomnień 
mojej żony W. Kowalskiej z domu 
Ponczek, żebs nie sprzyiała z p. Ko­
misarzem Kontr. Skarb. E. Roszyńeem
1 nie przesiadywała w mieszkaniu 
bojem  i nie chodziła na przechadzki 
w nieobecności mojej, zeby nie zakłó­
cić spokoju rodzinnego. A że obie stro 
ny na moje upomnienia nie reagowa­
ły, byłem zmuszony żonę wydalić z 
domu, aż do zerwania przyjaźni. Ter­
min pojednawczy był bezskuteczny, 
wobec tego me odpowiadam za długi 
mojej żony i ktokolwiek będzie żonę 
bałamucił, pociągnę do odpowiedzial­
ności sądowej R Kowalski, Łabiszyn*.

Bieany p. R. Kowalski, który ma 
żonę z domu Ponczek.

Zwiedzajcie Międzynarodową W ystawę„
Komunikacji i Tery sfrKi w Poznaniu r i |  

od 6 l i p  c a  do 10 s i e r p n i a  r.  b . P

W Z E <  ZIEMIAN
Wschodnich Województw Małopolski

zawiadamia iiiniejszem Członków 
Związku, że Dyrekcja Banku Gospo­
darstwa Krajowego przyznała ziemia­
nom, zrzeszonym w Związkach Zie­
mian, kredyt dyskontowy „żniwny 
1930" na sfinansowanie tegorocznych 
żniw. Kredyt ten udzielanym będzie 
Członkom tutejszej organizacji naszej 
pod następującymi warunkami:

1) kredyt będzie udzielony jakc za­
liczka na ewentualny kredyt rejestro­
w y pod zastaw zboża,

2) kredyt przyznaje Bank jednora­
zowo na cztery mies;ące bez prawa 
prolongaty,

3) do dyskonta przyjmować będzie. 
Bank weksle z obiegiem 4-miesięc2-. 
nym, wystawione przez kredytobior­
cę, zażyrowane przez dwóch majątko­
wo odpowieozialnych ziemian i przez 
tutejszy Związek Ziemian,

4) kredyt ten nie będzie prolongo­
wany, lecz może być zamieniony na 
kredyt zabezpieczony zastawem re ­
jestrowym  na zbożu,

5) oprocentowanie wynosić będzie 
8,5 pre, w stosunku rocznym,

6) rozdział kredytu między poszcze­
gólnych ziemian będzie jak dotych­
czas przeprowadzony indywidualnie 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
Odaział we Lwowie, na podstawie 
propozycji Związku Ziemian.

Z kredytu tego będą ściągnięte za­
ległe wkładki Związku Ziemian.

Podania o kredyt należy nadsyłać 
do Związku Ziemian W . W. M. Wb 
Lwowie, ul. Szajnochy 2, w terminie 
do 12 lipca b. r. Poaania wniesione 
no tym terminie nie zostaną uwzględ­
nione.

m m K  ZIEMIAN
W schodnich W ojew ództw  M ałopolski 

14272 w a Lwowie.
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Epilog głośnej panamy węglowej

Kubieta ;s?f lepsza
ed mężczyzny.

■
Rozmaite badania atriiety , poucza- 

'y  nas niejednokrotnie w  kwestii- któ­
ra płeć drugą pod jakim wzglądem 
przewyższa.

Wiadomo, naprzykład, że mózg meż 
;zyzny w aży przeciętnie o 150- 200 
gr. \vięc,ej od mózgu kobiety, posiada 
też strukturę bardzie-' złożoną i sub­
telną. Zjawisko to, przetłumaczone z 
,ezyka anatomicznego n a . psychologi ■ 
czuy, oznacza przeciętnie przewagę 
inteligencji po stronie mężczyzny. W  
dziedzinie charakteru wierność, obo­
wiązkowość i miłość prawidy cechme 
jrzeciętnie jednakowo kobiety i męźr 
czyzn; co zaś do cierpliwości i wy- 
trzymarości — kobieta m a stanowczo 
przewagę.

Dziwnym zbiegiem okoliczności je- 
i.na tylko kw estja zdaw ała się dotych 
czas nie interesow ać psychologów. 
Jest to mianowicie problemat dobroci. 
\to  jesrt lepszy: kobieta czy m ężczy­
zna^ I oto niedawno pedagodzy ame- 
T kańscy  rozstrzygnęli tę spraw ę. A 
więc dobroć, życzliwość dla ludzi, ra- 
lość z okazanej komuś pomocy suma­
rycznie biorąc, częstsza ’esit pośród 
kobiet. Powodując się czystym  odru­
chem dobroć., dziew częta w  klasie 
częściej okazują pomoc biednym kole­
żankom, niż chłopcy. Dziewczynki 
chętnie dzielą się swem śmadaniem z 
towarzyszkami, które w ydają się gło­
dne, a zdarza się, że obdarzają pr^y- 
laźnią tylko z tej przyczyny, że się 
komuś źle wiedzie.

P rzyk łady  dobrego serca w iększe 
wywierają wrażenie na dziewczętach. 
<oleżanka, która słynie jako „złośni­
ca", żyje w pogardzie niemal ogólnej. 
„Złośnicy“ zaś męscy, nigdy prawie 
nie popadają w  niełaskę kolegów z 
powodu braku serca.

— Biada uczniowi — p s z e  w siwym 
pamiętniku jeden z nauczycieli — któ­
ry podczas lektury klasycznego dzie­
ła, rozpłacze się w  miejscu w zrusza- 
jącem. Koledzy będą go w yśm iew ać 
jeszcze po długich miesiącach. Dziew­
czynki płaczą podczas takich scen sy­
stem atycznie i wcale z tego powodu 
nie spotykają się z pogardą tow arzy­
szek. Z drugiej jednak strony dobroć 
poświęcająca się i ofiarna częściej za­
uważyć się daje w śród chłopców, pó­
źniej zaś w śród mężczyzn. Praw dzrr 
we poświęcenie bowiem wym aga już 
czynu, a dobroć dziewcząt rzadko bar 
dzo zawiera sojusz z bohaterstwem  
Chłopcy często biorą na siebie odpo­
wiedzialność za figle kolegów, dziew­
częta praw ie nigdy.

W  późniejszych latach zmieniają się 
znacznie owe w łaściwości dziew cząt

chłopców. Miłość pod tym  wzglę­
dem wrvw-iera w pływ  decydujący. Nie 
zmieniając samej istoty dobroci, mi­
łość przenosi ją tylko na osoby uko­
chane. Kobiety p rzeciętne1 darzą awr 
dobrocią męża. którego los im prze­
znaczył i dzieci, których są matkami.

Na mężczyzn — miłość działa w ręcz 
nrzeciw n:e. Dobroć zakochanego jest 
hardziej ekstensyw na. Psycholog ame 
rykański Stanley Hali sądzi, że kobie­
ta kochając darzy dobrocią ukocha­
nego, mężczyzna zaś ś_wiat cały.

Chore kobiety otrzymują przez użyUe 
laturalnej wody gorzkiej Franciszka-Jó- 
-efa lekkie wypróżnienie, przyczem poła­
żone Jest to nieraz z nadzwyczaj dobro- 

'■rraem działaniem nz chore o-gan". 
utorzy klasycznych dzieł o chr-obach 

fcójtóecydi twierdzą, iż pomyślne iziułame 
wody Franciszka-.Jjzefc potwierdzają e- 
zultaity ich badań. Żgdać w aptekach 3842

(Koresp. w łasna 

F-rzemyśl, 1 lipca.
Kilkakrotnie na łamach naszego pi­

sma omawiano głośne m alwersacje 
węglowe, które naraziły Skarb 'Pań­
stw a na bardzo poważne straty , spo­
w odowane oszukańczemi transakcja­
mi funkcjonariuszy kolejowych w  Ja­
rosławiu, miały ostatnio swój epilog 
przed sądem okręgowym w P rzem y­
ślu. Afera trw ała  trzy  lata i doprow a­
dziła do rozgrabienia 3.4-84 tonn węgla 
wartości ustalonej w  akcie oskarżenia 
na kw otę zł 12Ó.000 zł.

W ęglem tym uprawiano handel, na 
szeroką skalę, płacono nim jakby go- 

i tów ką za dostarczone artykuły  spo­
żyw cze, pokrywano rachunki i&stau- 
racyjne, prowadząc handel zamienny. 
C iekawe jest, że mpnipulacje p ow yż­
sze by ły  w Jarosław iu praw ie że pu­
bliczną tajemnicą. Jeden zaś z oskar­
żonych, m agazynier kolejowy Broni­
sław  Korasz, zdołał pozyskać dla 
swoich m alw ersacyj bardzo liczne gro

Krew ludzka na
Jednymi z najczęstszych klijentów 

sądu karnego są bezrobotni czeladni­
cy rzeźniccy. Bezrobocie daje im bo­
wiem wiele wolnego czasu, k tóry  tra ­
wią w szynkach, — a z drugiej s tro ­
ny ich fach specjalnie usposabia do 
bardziej krw aw ych starć, niz sotm ą 
to kroniki policyjne w  innych zaw o­
dach.

T vp takiego bezrobotnego czeladni­
ka rzeźnickiego, zawalidrogi i alkoho­
lika, stanął wczoraj przed T rybuna­
łem Sądu okręgowego karnego w e 
Lwowie, któremu przewodniczył s.s.o 
Koszykowski.

Nazywa się Adolf Trochimiak; mło­
dy, barczysty  chłop, o tw arzy  znaczo­
nej wódKą, głodem i więzieniem. 0 -  
skarżony jest o to, że cima 1 kwietnia 
i930 w szczął na podwórzu rzeźni miei 
skiej aw anturę z tow arzyszem  swego 
zawodu, Emilem Pełechetn. Sprzeczka 
przemieniła się w krótce w  ostrą bi­
jatykę. Nagle Trochimiak chwycił 
ostry tasak rzeźnicki i zm ierzył się

W  pierw szych dniach czerw ca b. r. 
pisaliśmy o w ystępie sprytnego oszu­
sta, k tó ry  w pom ysłow y sposób doko­
nał oszustw a na szkodę L aury  l.aute- 
rowej, właścicielki skleou z ubraniami 
m ęsk 'em przy  ui. Halickiej i. 6. W  dniu 
4 czerw ca przybył do sklepu elegan­
cko ubrany mężczyzna, k tóry  w ystą­
piw szy w  charakterze inżyniera na­
ftowego. w ybra ł dla pewnego kiero­
wnika kopalni w  Borysławiu szesć u- 
br-an, oraz cz tery  ragiany.

Tajemniczy koaz.
W  dwie godziny później zajechał 

ów rzekom y .n/żymier przed sklep 
Lauferowej z dużym koszem i polecił 
w ybrane ubrania i taglany zapakować 
do tego kosza. Zam awiający zazna­
czył równocześnie, że pieniądze za 
pobrane tow ary  uiści ów kierownik 
kopalni przy odjeździe pociągu ran n e ­
go do Borysław ia. Lauferowa z  owym 
rzekomym inżynierem zawnozła do­
rożka kosz na dw orzec i  tutaj dare­
mnie poszukiwała za owTćm kierowmi- 
k !em kopalni, k tóry  istniał jedynie we 
fantazji sprytnego oszusta. Wkońcu 
za , poradą zamawiającego złożyła 
kosz w poczekalni bagażowej z tern. 
że oboje przyjadą do następnego po­
ciągu. którym  — według zapewnień 
zamawiającego osobnika — ów kiero­
wnik kopalni, spóźniwszy sie do pierw' 
szego pociągu, odjedzie do Borysła­
w a  Rzok-Miiy inżynier dał kosz do

„Słowa Falskiego").

no odbiorców węgla kolejowegc k tó­
ry  ze w aględu na swoją dostępną cenę 
i ,jdcbrą“ wagę cieszył się dużym po­
pytem.

Rozpraw a potoczyła się w  tempie 
bardzo szynkiem. Rozpoczęta bowiem 
23 czerw ca zakończyła się 3U czerw ­
ca br. Przew odniczył p. Krzewiński 
w  asyście w otantów  pip Charłamipo- 
w ieza i Kotkowskiego. Jako oskarży­
ciel fungował zast. prokuratora dr. 
Tymiński. Bronili podsadnych adw o­
kaci dr. Thim, dr. Grossfeld, dr. P e i­
per i dr. Mester, ,

Z piętnastu oskarżonych najwyższą 
karę otrzym ał wspomniany powyżej 
Bronisław Korasz, skazany na 2 lata 
więzienia, Henryk Riel starszy  asesor 
kolejowy został zasądzony na 15 mie­
sięcy, inni otrzym ali karę od 10 do 3 
miesięcy, podczas gdy Krystyniacki, 
Opioła, Czeszyk, Sadowy i Zawitkow 
ski zostali uwolnieni, Zasiądzeni zgło­
sili zażaienie nieważności.

podwórzu rzeźni.
na przeciwnika. Zanim inni czeladnicy 
zdołali zbrodni przeszkodzić, Trochl- 
mial ciął Pełecha w głowę, przecina 
jąc mu prawie na pół skorupę czaszki 
i mózg. Pełech runął m artw y na zie­
mię.

W śród szumowin K u r so w a ła  w iado­
mość, że tłem zbrodni miała być nie­
nawiść, albo zam ordowani1- Pełech w  
roku ubiegłym uśmiercił w  szynku no­
żem brata Trochimiaka. Druga w ia­
domość ustaliła, iż Pełech w  rozmaity 
sposóo starał się przeszkodzić, óy Tro 
chimiak nie otrzym ał zajęcia w  rzeźni.

Oskarżony nie okazai bynajmniej 
skruchy przed Sądem. Opowiadał cos, 
że działał w  obronie koniecznej, aloo- 
wiem Pełech w czasie bijatyki w y ­
dostał sprężynow y nóż. (

Świadkowie krwaw ego wypadku 
nie potwierdzili jednak fakt obrony ko 
niecznej.

W obec tego Sąd SK azal Trochimia­
ka na 5 lat ciężkiego więzienia.

przechowam 3 w  przechow ali i 1 wrę­
czył Lauferowej kwit na  kosz, po- 
czem koło kaw iarni Wiedeńskiej znikł 
bez śladu. Gdy Lauterowra przyjecha­
ła ponownie na dworzec i nie zastała 
na peronie owego osobnika, poszia do 
przechowalń, i zabrała kosz z pow ro­
tem do sklepu. — Tu ku swemu prze­
rażeniu po otwa-eiiu kosza okazało 
się, ze zamiast ubrań i rasslanów, 
przedstaw iających wartość około 1800 
s3„ kosz -zawierał stare szm aty i ga­
zety, Oszust — jak mebawem stw ier­
dziła policja — złożył poprzednio ów 
kosz ze szm atami w  przechowalni, 
podsunął kwit na ten kosz Lauferowej 
a następnie na  drugi kw it oob-ai kosz 
z towarem  i zn;ikł bez wieści. Laufe­
rowa podała policji szczegółowy ry ­
sopis oszusta, za którym  policją podję­
ła poszukiwania.

Oszust znów wypływa
W  dniu 13 czerw xa b. r.. zgłosił się 

w  W ydziale śledczym niejaki Celestyn 
Schrage w  imienia „Polskiej Unji te ­
kstylnej" p rzy  ul. Kazimierzowskiej 
L 4, z doniesieniem, fż w  m agazynie 
tej firmy zjawił się jakiś dostatnio u- 
b rauy  mężczyzna, -wyglądający na 
solidnego kupca małomiasteczkowego, 
a oświadozvwszy, że zamierza otwo­
rzy ć  sklep, pow ołał się na znajomość 
Izraela Thune‘go, kuoca tarnopolskie­
go, poczem w ybra ł pew ną ilość tow a­
ru w artości 1600 zł. T ow ar polecił

w łożyć do walizki i zanieść ja do ho­
telu „Eike" — gdzie przebyw ająca je­
go żpiia oglądnie tow ar. Schrage za­
pakował tow ar w  myśl zlecenia klien­
ta do walizki i poszedł w raz  z róm 
do wspomnianego hotelu, Tu zabrał 
ów zamawiający walizkę z rąk Schra- 
gego. poszedł do pokoju, aby pokazać 
tow ar żonie, ale po krótkiej cnwili po­
wrócił z zawiadomieniem, że żony 
niema w hotelu, zatem zw raca waiizkę 
Scliragentu z prośbą, by  chwile -zacze­
kał, sani zaś korzystając z mchu w 
hotelu, w yszedł i więcej nie powrócił.

Schrage otw orzył walizkę i stw ier­
dził, iż zamiast towaru, zaw ierała oma 
stare szm aty i gazety. Zawiadomiona 
policja, przekonała się niebawem, że 
ow nieznajomy zamówił pokój w ho­
telu na kilka goazip przedtem, ja k ^ i-  
dać po to, aby służyć mu mógł do 
przeprowadzenia oszukańczej manipu­
lacji z w alizką.'

Jeden I ten sam oszust
Podjęte doanoazenia w ykazały, że 

w obu wymienionych wypadkach w y­
stępow ał jeden i ten sam sm-awca. ry ­
sopis bowiem jegc ’ zgadzał się we 
dług zeznania poszkodowanych i św a- 
d-ków. Policja rozpoczęła poszukiwa­
nia za spi awcą i w  dniu 30 czerwca 
b. r., w padł on na u!. Kazimierzow­
skiej w  ręce funkcjonariusza W ydzia­
łu śledczego, Hinkiego. Sprowadzony 
do W ydziału śledczego, oszust ze­
znał, iż nazyw a się

Dawid Scbabes r. Spindel-
liczy lat 31, pochodzi z Zagórza, w  
powiecie sanockim. Bliższy wgtąd 
w t. zw. priota przystaw ionego stw ier 
dzil, iż odsiedział on już dłussza karę 
za włamanie mieszkaniowe, że sie­
dział kilkakrotnie za kradzież, że ma 
zatem kartę karmą bardzo zamazaną. 
Schabes został rozpoznany przez po­
szkodowanymi i przyznał sie do po­
pełnienia oou oszustw, przyczem  je­
dnak nie chciał podać nazwiska tego, 
któremu - owe tow ary  odsprzedał. 
W spomniał jedynie, że tow ary te ode­
brał od miego jakiś „G erschały" z 
Krakowa, postać, która niewątpliwie 
w yrosła w jego bujnej fantazji. Nad 
sprytnym  oszustem zawieszono wczo- 
rai areszt śledczy.

Sfraszna tetwrePzacT 
oma ż iifT łótóicń.
Jak wielka demoralizacja panuje 

w  sferach ubogich żydów łódzkich 
świadczy fakt, który zdarzył się wezo 
raj. Oto posterunkow y P, P. przecho.. 
dząc w zdłuż lasku Konstantynowskie 
go w  Łodzi, natknął się na śpiącego 
w  rowie chiopca żydowskiego. Zbu­
dzony przez posterunkowego chłopak 
ośw iadczył, że uciekł z domu, gdyż 
ojciec „oddał matkę i dzieci komu in> 
nemu".

Zaintrygow any tą  odpowiedzią po­
sterunkow y o d p r o w a d z i!  chłooca do 
komisariat* w  Łodzi. W  wyniku do-, 
chodzenia O K azato sir, że słowa cliło?.

I ca odpowiadały prawdzie Oto oicieł 
; chłopaka, niejaki W igdor Bronzilber 
! handlarz starzyzną, ustaliw szy że żo­

na jego utrzymuje bliższe stosunki z 
przyjacielem jego, rówmież handla 
rzem starzyzny, — postanowił z ’ eni 
sty  nawiązać stosunki z żona owegc. 
przyjaciela. Plan udał się, a w  kon­
sekwencji tego obaj pizyiacieio za­
w arli umowę zamiany żon.

Obie żony zgodziły się, lecz zażn 
dały również w ydania im dzieci. O j­
cowie zaakceptowali to żądamc.

W  najbliższych dniach odbędą się 
rozwody i... śluby obu oryginalnych 
bądź co bądź par.

Pamiętaj, że tylko wówczas bę­
dzie dobrze iv Polsce, gdy się 
wpzbędziesz nałogu kuyowania 
z a g r a n i c z n y c h  > o w a r o w.

f i r s z t e w r s  sprytnego oszusta.
Oszuka* dwie miejscowe firmy.
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Cuda nowoczesne! chirurgii.
Dawniej i dzisiaj. — Zadanie ciężar ków. — Śruba metalowa w kość!-.

Nowoczesna chirurgja a sport.

MAŁY FFLJFTON.

Lw y. zameczek 
i mała Janeczka...

Na małym wzmesietnu w  parku Ki­
lińskiego, znajduje się miejsce sp to a l-  
nie przeznaczone dla zabaw  dziecię­
cych.

Codziennie od rana, migają tam roz­
biegane gołe nóżki, powietrze przeci­
nają kolorowe obręcze „cerco", a nad 
tern w szystkiem  góruje ostrzeżenie 
m atek i bon:

— Jędrusiu uw ażaj, bo upadniesz na 
nos...!

— Tylko na swój mamusiu — odpo­
wiada Jędruś, który jest młodym P o­
lakiem, a w ięc ma w rodzony talent 
ao dyskusji i do ołyskawicznej kontr­
argumentami.

W czoraj zaw ędrow ałem  tam, aby 
choć przez chwilę popatrzeć na mło­
dość i radość życia.

Jaitaś grupka moono ziajanych 
chłopców odpoczyw ała na zielonym, 
ja.k turkus, trawniku. Skończyli 
f-abawę w  „przei wauego króla", 
a teraz odbywała się narada naci no­
w ą zabawią, P ierw szy  ruszył konce­
ptem, jakiś chudy chłopak o drugim 
nosie i bystrych oczkach. Koncept 
musiał być dobry, bu czterej współ­
tow arzysze zabawy, radosii3rm w rza­
skiem wyrażali swój zachwyt. Ruszyli 
zgcdme ku ruinom małego zameczku, 
k tó ry  zastępuje w parku bardzo po­
trzebny, a niestety brakujący pawilon 
żelazny.

— Po co w y tam idziecie? — zapy­
tała zaniepokojona matka, jedną z po­
ciech.

— B u . bo. m y się baw im y tak, że 
Tędruś będzie prowadził wielki po­
chód, S taś także, i ja także, a Janecz­
ka pójdzie z nami...

Malcy ruszyli razem oglądając się 
za jakimś wielkim pochodem, k tóry  
istniał tylko w  ich małych główkach, 
Iane;zKa niezbyt ochoczo ciągnęła za 
nimi.

W eszli do ruin zameczka, skąd do 
moich uszu dochodził okropny w rzask 
i hałas. Janeczka obchodziła z niedo­
wierzaniem poszczerbiony m uiek, ale 
■akoś nie miała ochoty w ejść między 
tak rozw rzeszczanych tow arzyszy.

— Wicuś! W i—cuś! — w olała zroz­
paczona matka, pragnac przekrzy­
czeć piekielny hałas i w yw abić swoje 
pociechy z zameczka

W reszcie w yszli mocno zmachani, 
zmeczenj. spoceni i zaczei wienieni, 
wrzaskiem  i pętanina.

— Co wy tam  robiliście? — pytała 
troskliwa matka.

— Miny, mrny bawiliśmv się w 
Centrolew, a ten muiek, to  miał być 
Kraków...

— A dlaczego ty  Janeczku n.ie we- 
szłaś do środka?

— Bo, bo ja mamusiu byłam... ende­
c ją  _  odpowiada rezolutnie Janka.

I ludzie śmią jeszcze mówić, że dzie 
:i n;e czyta.ą gazet i nie zaimują się 
ooliiyką...

Podziękowanie.
Do Jaśnie Wielmożnego Pana Dra 

Zenona Lenki, Lwów, ul. Asnyka 1. 1.
Zrządzenie losu sprawiło, że za­

padłem ra ciężką chorobę, groźną dln 
życia, a zanowJadającą niepomyślny 
wynik. Jedynym ratunkiem zdawała 
się operacja ciężka i niepomyślna co 
do skutku. Wiedza Twa, czcigodny 
Parne, ocaliła mme od tej ostateczno­
ści, a troskliwa Twa opieka lekarska, 
tern większej wdzięczności godna, ż<- 
bezinteresowna, przywróciła mi w zu­
pełności zdrowie, umieietnie zaże­
gnawszy tozliczne niepezoieczeństwa.

Za to niemal cudowne wyi wanla 
mnie z sideł śmierci, przyjmij, czci­
godny Panie, zapewnienia najserdecz­
niejsze., dozgonnej wdzięczności.

1294 Rudolf Marjan Ożarskl.

W  ciągiu ostatnich dziesięciu, czy pię­
tnastu lat mogliśmy zaobserw ow ać ol­
brzymie postępy w  leczeniu złamania 
kości. W o;na światowa, która w yrządzi 
ła światu mepowretowa.ne szkoay, dia 
m edycyny była źródłem biAjatych do­
świadczeń. Praw ie każdy wie. ile dobre 
go dały ludziom chorym doświadczenia 
lekarzy z czasów wielkiej wojny, ac 
■akiego udoskonalenia doszła zw łaszcza 
cnirurgja i chirur giczna technika, dają­
ca dzisiaj przy leczeniu frapujące 
w prost rezultaty.

Od końca ubiegłego stulecia przy zła 
maniach kości stosuje się dla postaw ie­
nia diagnozy prawie w yłącznie
prześwietlanie promieniami Roentgena.
Metoda ta ułatwia nie tylko stawianie 
d ;agnuzy, lecz zarazem umożliwia dal­
sze śledzenie pręeesu gojenia, w i ą z u ­
jąc. że bardzo częste zrośnięta na po­
zór k o ść , w  rzeczywistości jeszcze zro­
śnięta nie jest. P rzy  pomocy promieni 
Roentgena nierzadko zmuszony jest le­
karz przyjść do wniosku. ż.e jego po­
przednik leczył pacjenta nieudolnie, 
stosując metody przestarzałe i mato 
skuteczne.

W  czasach dawniejszych przy  złama 
niach kości stosowano prawie w yłącz­
nie

wkładanie złamanej części kości do 
gipsu.

Z biegiem czasu okazało się jednak, że 
metoda taka przy całym szeregu frak- 
tur zawodzi, wobec czego trzeba było 
szukać nowych metod leczenia. Bada­
nia odnośne szły w  kilku kierunkach. 
Chirurg niemiecki Baudenhauer był 
twófca tak zwanej metody ciążenia, 
polegającej na tern, że drogą użycia

specjalnych ciężarKów, pi zywiazanycn 
do złamanej kończyny,

złomki kości w  odpowiedni sposób są 
do siebie zbliżane, lub od siebie oddala­
ne. Metoda Raudehauera iest podstawią 
•wszystkich innych metod extencyjnych.

Inna metoda podstaw ow a leczenia 
ffaktur, której tw órcą jest chirurg fra.n 
cuski Lucas-Championniere, wychodzi 
z założenia, że dokładna adaptacja zła­
manych części nie jest tak ważna, jak 
zapewnienie uszkodzonej kończynie do 
brego i sprawnego działania. Lucas- 
Chapionniere osiąga to drogą 
stosowania masaży i szybką mobili­

zacją konczyn.

Okład gipsowy zakładany jest tylko na 
krótki przeciąg czasu, a następnie sto­
sowane sa rozmaite masaże, które cho­
rej kończynie przyw rócić mają zdol­
ność poruszania się.

Trzecia w reszcie metoda leczenia 
fraktury opiera się ,na. zabiegu operacyj 
nym. P rzy  stosowaniu metody tej

złamane kości mogą być jak najdokła­
dniej do siebie przypasowane i nastę­
pnie złączone przy pomocy metalowych 

śrubek, deszczułek itp.
Fachowo przygotow ane części metalo­
we prze? długie lata pozostaw ać mogą 
bez jakiejkolwiek szkody dla zdrowia 
danej osoby w  ciele człowieka. Gdyby 
jednak po jakimś czasie meta) miał w y ­
wierać ujemny wrpływ  na konstrukcję 
pacjenta, można części metalowe z za 
gojonej w  międzyczasie kończyny z 
łatwością usunąć.

Prócz pow yższych trzech metod le­
czenia fraktury istnieje oczywiście je­
szcze cały sze reg  innych w  zasaazie 
jednak podstawowem i i najskuteczniej 
stosow anetmi sa tylko te trzy. K'tóra me 
tc-da przy  leczeniu ma być zastosow a­
na. musi ustalić lekarz na podstawie 
charakteru złamania kości.

Każda fraktura wymaga odrębnego 
sposobu leczenia,

a doświadczony chirurg zawsze bedzie 
wiedział, której metodzie należy dać w  
danym w ypadku pierw szeństwo. Do­
świadczony chirurg z góry też przewi­
dzieć nrnfte, jak długo leczenie powmno 
trwać, jaki będzie miało przebieg i ja­
kim skończy się wynikiem.

Poszczególne szkoły chirurgiczne 
współzawodniczą z sobą w  osiągnięciu 
jak nailepszych wyników przy  lecze­
niu fraktury. To też czasach ostatnich 
na tern polu dokonywane są;

istne cuda.
Praw ie każdy ohinirg może się pnszczy 
cić impcnującemi w prost wyczynam i w 
swej pratóyce. W ypadki znakomitego 
uleczenia iraktury. że pacjent po zroś­
nięciu złamanych kości bez jakichkol­
wiek trudności poświęcać się może 
sw ej pracy zawodowej i uprawiać roz­
maite karkołomne sporty, nie należą 
już dzisiaj do rzadkości. M«żna śmiało 
powiedzieć, że nowoczesna chirurgja 
osiągnęła na tein polu rezultaty pierw­
szorzędne. M. Ort.

chór II, 400 m. Rinne- (Wiedeń) 49.8, 
1500 m. Krauze 4:06. 5,<k!kn, SohdPiaJcPer 
•L5 29, 110 rr płotki Besctmik 15.2, w  da’ 
Sohumacher 732, w  aw yż Ladewig ISO. 
tycz.ka W egener 4.05, kuia Vette.i 'W ie­
deń) 14.35 dysk Janr»usch (Wteueńj 44 32) 
oszczep Weinman 65.59, młot Wagner 
4“}.JO, rr.araton. Sel.n 2:59:54, 4X 400 m.
Pohidn. Niemej 3:18.4, 10-bój Wes&ely 
(Wiedeń) 7624 pkt.

TENNIS
Sensacyjna porażka Cocheta. W  turnie- 

*u wim niedoli skini oier.wsza .rakieta świata 
i triumfator zeszłorocznego turnieju Hcrri 
Cuchet tfrancia) został niespodziewanie 
pokonany pnzez młodego gracza amery­
kańskiego Wimiera Adisoua w trzech zw y  
czajnych setach 6:4 6:3 6:3.

Inne wyniki przedstawiają się następu­
jąco: gra podwójna panOw: Craiw|ord: i
I loon — Morpurgo i Gaslini 9:7 5:7 4 :6 .7:5 
'? 0:fJ. Miki i Sału—.Dayid 1 Horine 6:3 6:3 
i 6:3. BeM i Mamgin—Lester i Peters 3:6 
6:4 6:2 i 11:9, Atlisoo i van Rysi—harada 
i Abe 6:3 6:4 i 6:4, Austin i Oiiiii—C ”ołe 
i Res Games 6:1 7:5 i 6 4, Cochet i Bru- 
gnon—Prenm i dn, Kieinschroth 9:7 7:5 6 :1.

Gm m ieszana: Fry i Collins—-Woli i 
Kelinmg 6:1 7:5. Owen i Lee—P e itz -  
K"nłmann 6:0 6 :2, P ayot i VKHard —G. ee? 
i Beel 3:6 6:2 6 -3, Auissem i TM en— Cor- 
or.ercjue—van der Huiden6:4 6.4, jYludford

O o!e Re es—Gr.dfree i Godfree 3:6 6:3 
6 4 N.ithall i Spen.ce— Jacobs i Lott 1:6 
7:5 6:2, Cantres i Tkner -Mathieu i Ha- 
racla 6:4 6:1 W grze p.idlwójneit pań: Ro 
hertson i Mesturier—V'oiE i Saic-hw aite  
6 4 6:3.

id
ROZM AITOŚCI.

Po zw ycięstw ie nad Szwecją, polska re­
prezentacja kobiecej koszyków ki jedzie 
do -.trnssburga. gdzie 12 lipca spotka się 
z Czechosłowacją. Z w ycięska dnuzyna 
trch zaw odów, lozegna 13 bm. m ecz z 
Fmocia która poiKonala na w iosnę W to 
chy. Będzie to finał m istrzostwa Eu.oipy

Hokeiści już myślą o mistrzostwach Ea- 
rnpy w Krynicy. Polski Związek Hokeja 
lodow egc, który w  lutym '■oku przyszłe­
go organizuje mistrzostwa Europy w  Kry­
nicy. już teraz myśli na serjo o pr zygot o 
waniaeh połskiej reprezentacii Na jesient 
zorganizowany pędzie kurs przjjgotowaw. 
czy  a w grudniiu na sztucznej ślizgawce 
w Katowicach rozpocznie się obóz trenli 
gow y.

Z  całei P o lski.
#  Naszym literatom do wiadomości.

W  paryskich kołach literackich poru­
szona została spraw a zaprotestowania 
przeciw używaniu skrutów literowych 
kib dziwacznych nowotworów języko­
wych. Podobnie jak i w  innych kra- 
.ach, skróty te pow stały przeważnie w 
okresie w ojny . zostały zaadoptowane 
zwłaszcza przez prasę. Pod tym wzglę 
dem Francuzi prześcigają dziś już na­
w et Amerykanów i Anglików. Przed 
woiitą znaliśmy skrót U. S A. i było 
izeczą powszechnie wiadomą, że ozna­
cza on Stany Zjednoczone, zarówno 
jak w  czasach starożytnych skrót S P. 
O R. oznaczał senat i 1 naród -zymski. 
Obecnie jednak w  pismach francuskich 
roi się od wszelkiego rodzaju znaków 
literowych, które dla niewtajemniczo­
nych są istną chinszczyzna. Któryż bo­
wiem cudzoziemiec albo niećość pojęt­
ny Francuz domyśli się. że S. D. N. 
oznacza Ligę Narodów (Societe des Na 
tions), S F. I. O. partje socjalistyczna 
lub C. G. T. — konfederację pracy? 
Francuzi tak już przyzwyczaili się do 
nowych tajemniczych znaków, że ozna 
czają radio szyfrą T. S. F. (degraphe 
isans fil) służbę pocztów o-telegraficzną 
skrótem  P . T. T. Poniiiamy jutż tego ro­
dzaju kryptogram y, jak S. T. C. R P. 
(zarząd tram wajów paryskich) lub no­
w otw ór „Andat", oznacza:ący narodo­
wy związek abonentów telefonicznych. 
Literaci francuscy tw ierdzą, że mnoże­
nie sie skrótów zagraża rozwojowi ję­
zyka francuskiego i zapowiadają ene*, 
giczną walkę w  obronie „całych słów".

łf Za 6 miljutiów lat ustanie obrót 
ziemi. Astronomowie w Cambridge od 
kryli przy pomocy dokładnych pomia­
rów, że dzień, licząc od południa, iest 
nieco dłuższy od poprzedniege. Wido­
cznie szybkość obrotu ziemi coraz to 
krę zmniejsza. P rzyczynę tego zjawi­
ska przypisują przypływ ow i i odpły­
wowi, Obliczeni? w ykazu ją  że różni­
ca pomiędzy dwoma Jiastepującemi 
dmami w ynosi 0.001 sek. Z tego wir 
dzinry że obrót ziemi może ustanie za 
ia M  tgOOujOGb lat.

Sport,
PIŁKA NOŻNA,

Druga kolejka ru zgryw ek  lig o w y ch  i>?
w ylosow aniu w  W arszaw ie przedstawia 
się następująco:

2i' 3'ipca: Garbarnia -Ruch 
3 sierpnia: Ruch—W isła, ŁTSG.—Cra- 

covia
10 sierpnia: W ista—Ganbanniai Warta—

ŁlsG.
15 sierpnia.: Daianija- -Czarni.
17 sierpnia. Ruch— Warta. Polania— 

LKS., ŁTSG.—Czarni. Cracoyia—W arsza­
wianka.

fil sienpraa: Czarni— Gadbar.nia), LKS.— 
Leg.ia, Wista—Połonja, Wanszawiamka— 
Pogoń.

7 września: ŁKS.—iRjuch, Pogoń—P o lo ­
nia, Legia— Gracoyia. W ista—Czarri.

14 września: W arta--Pogoń, Czarni— 
Ruch, Polonja— W arszawianka, W lsła-n  
I.eg :a.

20 w rześnia: 7-egia—W arszawinitka.
21 w rześnia: Garbarnia-—Cracov-ia, Po­

lonią— Warta.
•28 w rześm ia: LTSG.—W isła, -Pogoń—  

LKS.
5 rażdziernika: Cracoyia.—W isła, Ruch 

W arszawianka, Pogoń— Czarni, Wairta^—  
LKS , Legia- -Polonia.

12 października: (Garbarnia—LKSk L T. 
SS. G -Potoinja, W arszawianka— Wisła, 
Pogoń—Ruch, Warta— Legia.

19 pażdziełjrfika- Wisła- -P ogoi\ LKS.—  
Cracovia, Czarni— Warta, Logia—Ruch.

?6 października: ŁKS.—LTSG. 
ii* 'lfstcuada: 1 i-ja  - LTSGj'
2 listopada: Warta.—W isła, Cracoyia-— 

Polonja, Czarni—L K S, W arszawianka — 
Garbarnia.

9 (list ora aa: ŁTSG.—Ruch. Czarni - h 
W arszawiankai, Pokima- Garbarnia, Craco
yia—Pogoń* Wisłą—LKS.

16 listopada: Garb amfa—Warte., Legja 
—Pogoń. Puch—Cracoyia.

2.3? listopada. Legja—Crarni', Cracoyia— 
Warta, Warszawianka- -ŁKS., Pogoń—L. 
T. S. G.

IWaliK najlepszym strzelcem  ligowym .
W  rekordzie bramek strzelców ligowych 
prowadzi Matik (Polonia) 11 bramek przed 
Kozokiem (Cracoyia), 10 HerbsAreichem 
(Ł’1SG.), 9 i Peterkiem (Ruch) 8 bramek.

LEKKA ATLETYKA.

Petkiew icz 1 Kus«ciński udają się na 
m istrzostwa Anglii. W dniach 4 i 5 lipca 
odbędą się w Stainfond Bridgc mistrzo­
stwa lekkoatletyczne Anglji z udziałem 
cl;ty zawodników Europ-,• Z Polski! wyjeż 
dżają Kusociński i Pefckiewicz. NaijgioziiieJ 
szyini konkurentami ua,szj'di biegaczy bę 
dą: Duńczyk .Tórgcijsan, (1500 m 3:56), 
Włoch Bece,iii (1 tniia 4 :16.6), Anglik Ellls, 
Szwed Kratt i Lungrcit (ina 5 kim. poko­
nał jLóukole).

Przyjazd W atasiewlezównej do Dolski. 
Dzięki ‘■■taraniom referaitu -prasowego M. 
S. Z., PUWE., PZL.4,, i iJr.zędi Emigracyj 
nego. prawdopodobnie w połowie iipca 
przyiedzie do Wa.riszawy doskonaiia kkko 
atletka polska z Ameryki — W»lasiewi- 
crówna,. Udz.iai jeij w  drużynie polskiej na 
Igrzyskach Kobiecych w Pradze będzie 
dużem wzmocnieniem naszego zespołu.

lek k oatletyczn e m istrzostwa Budape­
sztu. Rozegrane m niedzielę w  B udaeszde  
1 awody lekkoatletyczne o misti zos,two m. 
Budapesztu przyniosły szereg rekordów  
węgierskich: skok w  dal Boułogh 7.45,
bieg 100 m. GeTo 10.6, 200 m. przez plotki 
Nagy 25.4.

°odczas ogólnonictnleckich Igrzysk nal- 
■ickawszemi były zawody lekkoatletyczne. 

Dały one naet. y-ynakt: i00 Schutna-
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Podłoże isrjzpu raitiicsego 
uj Polsce,

W szyscy odczuwamy kryzys nasze­
go rolnictwa, narzekamy na niskie i 
ciągle jeszcze spadające ceny ziemio- 
ploaow, szczególnie zoóż, mówimy o 
nadciąga:ącej zniżce cen na artykuły 
hodowlane i stwierdzamy, że z tych 
przyczyn skurczona siła kupna spowo 
dowala ogólną depresję gospodarczą 
kraju.

I ecz pomimo tych słusznych wnio 
sków mało zdajemy sobie sprawę, na 
jakiem właściwie podłożu w yrósł kry 
zys szczególnie naszego rolnictwa. Naj 
więcej spadły ceny na żyto i ziemma 
t i : przeciętna cena za pierwsze półro­
cze gospodarcze, a więc za czas od 1. 
i.ieipnia do końca stycznia następne­
go roku wynosiła na giełdzie poznań­
skiej za 1 q żyta w r. 1927-28 zł. 38.50, 
w 1928-29 — 34.40, w 1929-30 - 2 5  20, 
a w  trzecim kwartale gospodarczym 
1930 r. zł. 19.60.

W  stosunku więc do cen lat ubie­
głych mamy zniżkę o 30 proc., a osta 
tnio nawei 50 proc. w cenach na żyto.

Cena ziemniaków spadła w poró­
wnaniu do dwóch lat ubiegłych o prze 
szło 50 proc.

Zważywszy, że obszar zasiewu ży­
ta wynosił w Polsce 54.2 proc. obsza 
ru czterech zbóż, a w województwach 
zachodnich nawet 62.4 proc., to łącz 
nie z obszarem zażytym  pod uprawę 
ziemniaków mieliśmy średnio w całej 
Polsce 45 proc całkowitych gruntów 
ornych, zużytych pod uprawę żyta i 
ziemniaków. Stosunek ten zwiększa 
się dla województw zachodnich i wy­
nosi 55.5 proc. całkowitego obszaru 
gruntów ornych.

Uważamy zbiory roku 1929 za do­
bre. z 1 ha mieliśmy przeciętnie w Pol 
sce 12.1 q żyta, więc wartość brutto 
zbiorów żyta z 1 ha wynosiła przy 
wyżej wspomnianych cenach w roku 
1929 około 309 zł., w  przeciwieństwio 
do r. 1928, gdzie przy przeciętnym 
zbiorze 11.4 q., a cenie zł 34.40, otrzy 
maliśmy zł. 390, jako wartość zbioru 
żyta z 1 ha O wiele gorzej przedsta­
wia się porównanie dla województw 
zachodnich. W artość zbioru brutto ży 
ta przy znacznie w-ięKszych zbiorach 
z 1 ha wynosi zł. 380 w porównaniu 
do roku ubiegłego zł. 530. *

Państw owy Instytut Badania Kon­
iunktur i Cen w jednym z ostatnich 
zeszytów obliczył wartość sprzeda­
nego przez rolników' zboża za czas od 
sierpnia do marca roku następnego i 
wykazuje spadek dochodu za sprze­
daż samego tylko żyta 100 mili. zł., a 
wszystkich czterech zbóż 250 milj. zł. 
w  porównaniu do przeciętnej tego sa­
mego czasu lat poprzednich. Doda­
my ieszcze, że w artość sprzedanych 
ziemniaków zmniejszyła się o 40 proc, 
czyli o 40 milionów'.

Należyte oświetlenie powyższych 
cyfr dają. nam porównania z latami 
1909-13 dla województw zachodnich. 
Przeciętna w artość zbioru żyta z 1 
ha wynosiła wówczas 530 zt., gdy o- 
becnie jak wyżej wyliczono wynosi 
ledwue zl. 380. Powszechnie wiado- 
mem jest, że wszystkie środki produk 
cji, o ile nie pozostały na tym samym 
poziomie, tc> w  każdym razie są dzi- 
s;aj droższe, a szczególnie koszta ro­
bocizny wzrosły vż porównaniu z la­
tami 1909-13 o 75 proc. Gdy zw aży­
my, że koszta robocizny wynoszą 30 
—40 proc. kosztów upraw y ziemiopło 
dów', to zrozumiemy katastrofalne po 
łożenie producenta rolnego.

Jak z powyższego wadzimy, k ry ­
zys rolnictwa polskiego spow odowauy 
jest wobec dominującego obszaru u- 
praw y katastrofalnym spadkiem cen 
na żyto i ziemniaki. W prawdzie lata 
poprzednie były korz3'stne dla rolni­
ctwa polskiego, lecz niestety poprze­
dnia polityka „taniego chleba“ nie po­
zwoliła naszemu rolnictwu na zgroma

dzer.ie zasobów na obecnie ciężki 
czas. Pogłębienie k ry z jsu  rolnictwa 
polskiego poniżej ram kryzysu świato 
wrego zav'aziecżamy wiaśnie tej po­
przedniej błędnej polityce gospodar­
czej i dlatego należy mieć nadzieję 
że postulaty rolnictwa, ustalone i u-

’ zgodnione na ostatniej wielkiej kome- 
rencji u p. ministra rolnictwa, Rząd 
w zupełności zrealizuje, uświadamia­
jąc sobie podstawowe znaczenie po- 
praw y położenia rolnictwa polskiego 
dla polepszenia sytuacji ugólno-gospo- 
darczei kraju,

V? omowi® żytnie! PsSsks jmsś 
mać równe warunki z Hiemcami.

WYWIAD U DYREKTORA JŁRZEu O UO&CICKIEGO.

W związku z rokowaniami w spra­
wie przedłużenia polsko-niemieckiej 
umowy w  sprawie eksportu żyta, 
przedstawiciel Agencji „Iskra“, zw ró­
cił się o bliższe informacje d.c p. Je ­
rzego Gościckiego, dyrektora Zwią­
zku Organizacyj Rolniczych Rzeczy­
pospolitej i członka zarządu Związku 
Eksporterów' Zyta. Oto co powiedział 
p. Gościoki.

W  tygodniu ubiegłym toczyły się w 
W arszawie rokowania z delegacją nio 
miecką w sprawne odnowienia na rok 
przyszły umowy, dotyczącej wspólne­
go eksportu żyta. Wyniki dotychcza­
sowe tego porozumienia są mało u- 
chwytne, gdyż umowa została zawar­
ta w czasie, kiedy kraje odbiorcze po­
kry ty  już znaczna część swego zapo­
trzebowania. Wobec ' tego w pływ  po­
rozumienia Folski z Niemcami okazał 
nikły wyływ  na poziom ; cen zboża. 
Dotychczasowe wyniki jednakże nie 
daja bynajmniej podstawy do wnio­
sku, że współdziałanie z niemieckimi 
eksporterami jest niecelowe, stąd też 
strona polska uznała za właściwe od­
nowić umowę na następny rok gospo­
darczy i doniero doświadczenia roku 
przyszłego dadzą materiał dostate­
czny do opinii, czy porozumienie obu 
stron eksportujących może istotnie do 
prowadzić do podniesienia poziomu 
cen zboża.

Stojąc na stanowisku odnowienia u- 
mowy, organizacje rolnicze wysunęły 
jednakie cały szereg postulatów, zmie 
czających do wprowadzenia nęwnych 
zmian, mających na celu zapewnienie 
obu krajom równy udział w korzy­
ściach, jakie z umowy w ypłynąć mo­
gą. Tak więc wysunięto ze strony 
polskiej żądanie, aby siedzibą' Komisu 
żytniej polsko-niemieckiej był w przy 
szłym roku gospodarczym me Beńin, 
lecz Gdańsk, oraz aby oba kraje w  
równym stopniu brały  udział w ogól­
nym kontyngencie wywozowym. W e­
dług dotychczasowej umowy bowiem 
60 pic. eksportu pizypadało na rzecz 
Niemiec, a na rzecz Polski tylko 40 
prc. Jest to niesłuszne, gdyż Polska 
jest w większym, niż Niemcy stopnia 
krajem eksportującym żyto. Np. w o- 
kresie lat 1924—29 Niemcy miały nad­
wyżkę przywozu żyta nad wywozem 
w ilości 8 milionów' kwintali, oe-dczas 
gdy naodwróf Polska w tym samym 
czasie posiadała nadwyżkę wywozu 
nad przywozem  w. ilości 4 niiljonów 
kwintali. Zażądaliśmy wreszcie zmia­
ny pewnych przepisów/, dotyczących 
obniżania ceny, jak również przepi­
sów regulujących ciągłość eksportu 
obu krajów, gdyż uięcie tych zaga­

dnień w  umowie dotychczasów, ej stwa 
rżało Niemcom stanowisko uprzywile­
jowane.

Delegacja niemiecka nie zaakcepto­
wała żądań polśkicn i dlatego musiało 
nastąpić w rokowaniach przerwa i dal 
szy ich ciąg odbędzie się w Berlinie 
w dniach 4 i 5 bm. Narazie sprolotigo- 
wano jedynie dotychczasową urnowe 
tia okres dwu tygodni, tzn. do 15 bm., 
a to w tym celu, aby nie stw arzać 
próżni, której wyniki mogłyby być 
szkodliwe dla racjonalnej polityki zbo­
żowej przyszłego roku. Jakkolwiek 
zasadniczo stoimy na stanowisku od­
nowienia umowy, to jednak dojście do 
porozumienia wobec stanowiska zaję­
tego przez deiegację , niemiecką w y­
daje się dość wątpliwe. W obec,tego, 
nie czekając na wynik rozmów, które 
będą miały miejsce w Berlinie, nasze 
siery rolnicze poczęły już obecnie ży­
wo omawiać sprawę przygotowań do 
przyszłej kampanji zbożowej na w y­
padek meosiągnięcia porozumienia i 
konieczności walki konkurencyjnej z 
eksportem niemieckim.

Nie przesądzając wyników tych 
przygotowań, stwierdzić bądźcobądi 
należy, że do walki tej staniemy już 
znacznie lepiej pizygotowam, niż da­
wniej. Doświadczenia roku ubiegłego 
daty nam przecież w tym względzie 
bardzo dużo cennych wskazówek U- 
tworzeme wspólnego biura eksporto­
wego teraz nie będzie przedstawiać 
żadnych trudności, gdy w roku ubie­
głym było ieszcze wprost niemożliwe 
do zrealizowania. Walka z Niemcami 
na rynkach zagranicznych zyska uła­
twienie i w  tem, że mfoay nasz eks­
port zbożowy będzie miał wolną rękę 
w naw 1ązamu stosunków bezpośre­
dnich z rynkami odbiorczemi bez czy- 
'egokolwiek pcśrednietw a. ■

Należy jeszcze zauważyć, że w zwią 
zku z utrzymującą się od kilku tygo­
dni susza, nasi zawodowi alarmiści za 
czynają wypowiadać obawy, że w  ro­
ku nadchodzącym nie będziemy mieć 
żyta na eksport. Otóż pesymizm ten 
jest conajmniej przesadzony. W oko­
licach o ziemiach słabszych susza od- 
boe się zapewne ujemnie na zbiorach, 
ale na ziemiach mocniejszych urodzaj 
zapowiada się normalnie. O wyni­
kach zbiorów zresztą można będzie 
mówić dopiero po uzyskaniu wiadomo 
ści o próbnych omletach. Zbiory w y­
padną zapewne nieco gorzej niż w 
roku ubiegłym, mimo to jeanak bę­
dziemy według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa należeli w roku przyszłym  
do krajów eksportujących żyto 
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© liłc d m e  ^ s p o r t o w e .
W sprawie budowy mniejszych chto 

dni dla przechowywania artykułów 
łatwo psujących się a przeznaczonych 
na eksport, w ystosow ała Izba P rze­
mysłowo-Handlowa w  Grudziądzu do 
Ministerstwa Rolnictwa memoriał, w 
którym podaje, że budowa mniejszych 
chłodni d h  artykułów, przeznacza­
nych na eksport drogą morską, jest 
zbędną, gdyż chłodnia w Gdyni po­
winna bvć w zupełności w ystarcza­
jącą. O ile chodzi o eksport tych ar­
tykułów drogą lądową, to budowę 

mniejszj'ch dhłoani na Pomorzu uwa­

ża sie naogoł za niecelową, gdyż na 
Pomorzu posiadają prawie wszystkie 
miasta rzeźnie z chłodniami, które niw 
są jednak w całości w ykorzystywane.

Natomiast wskazaną i konieczną 
jest dla eksportu masła, jaj, mięsa itp. 
budow'a chłodni w Jabłonowie. Za ko­
niecznością wybudowania tam mniej­
sze; chłodni eksportowej przemawiają 
następujące względy: Jabłonowo jest 
punktem największego skupienia pro­
dukcji rolnej,. zw łaszcza mleczarskie], 
me posiadającym dotychczas chłodni. 
W  okręgu jabłonowskim znajduje się

około 40 - mieczaru, trudniących się 
eksportem masła, dwie firmy jajczar- 
skie oraz powstać mająca w okolicy 
tej bekoniarnia. Co ao rozmiarów tej 
chłodni, — to chłodnia winna być wyv 
budowana na pomieszczenie 350-450 
beczek masła dziennie.'oraz 2—3 wa­
gonów jaj

O ile chodzi o budowę chłodni w  
Chojnicach, to jakkolwiek miejsco­
wość ta posiada już chłodnię przy 
rzeźni, to jednak ze względu na to, 
że instalacje te są starego typu i ula 
odpowiadają obecnym wymogom eks- 
portu, winny Dyć one, zdaniem tam ­
tejszych firm eksportowych, zmoder­
nizowane tak, aby korzystać z nich 
mogła poza firmami trudmącemi się 
eksportem mięsa i bekonów, także 
firmy eksportowe innych gałęzi. Is.

Kronika tjospodarcza.
— - Przepisy weterynaryjne przy ekspor­

cie koni z  Polski. Rozbieżne w  metodach, 
uciążliwe i długotrwałe do niedawna spo­
soby badania koni, przeznaczonych na 
ekspert, przez polskie władze weteryna- 
rjue. zostały ostatnio na skutek okólmka 
ministerstwa rolnictwa ujednostajnione w  
kierunku obowiązkowego stosowania mał- 
lemizacji. Dotychczas bowiem w  niektó­
rych rejonach Polski władze weteryna­
ryjne stosow ały jedynie badanie krwi za­
miast malleinizacji. Przepis ten był bar­
dzo uciążliwy i kosztowny dla eksporte­
rów. Na skutek przedsięwziętych imerwen 
cyj przez czvnr,iki zainteresowane, które 
podkreślały brak potrzeby dalszego s lo­
sowania metody badania krwi wobec w y ­
gaśnięcia chorób zwierzęcych, min. rol­
nictwa mając na uwadze obecny pomyśl­
ny stan zdrowotności wśród koni w  Pol­
sce uchyliło pow yższy przepis i zarzą­
dziło bezwzględne stosuwame mallerniza- 
cji. Decyzja departamentu weterynarii min 
rolnictwa z dwóch powodów zasługuje na 
luwenfc, a mianowicie podkreśla staraniu 
jego o zabezpieczenie w  kraju stanu zdro 
w&tnago kani, interesów odbiorcy zagra­
nicznego, oraz oełne zrozumienia i przy- 
chylne ustosunkowanie się do obecnie w'y 
suw ar.ych postulatów eksportu polskiego, 
mających na celu wzmożenie w yw ozu ko 
rri zagranice.

— Spadek spożycia piwa. W  ko. letniu 
vb spożycJS piwa w Polsce wynosiło  
IP.TóSf ML, to jest o 5.4 proc. mniej, ani­
żeli w  kwietniu roku poprzedniego. Spad 
ku 1 onsumeji nie można przypisywać w a­
runkom annosierycznym, które w kw ie­
tniu byty normalne, lecz jedynie kryzyso- 
w gospodarczemu, jaki przeżywamy.;

Zla gospodarka Rzeszy niemieckiej', 
Dotycliczasowy agent repaiacyjny przy 
rządzie Rzeszy. Parker (Jilbert. w  sivi.ii 
om tnicm  sprawozdaniu o finansach nie­
mieckich silnie skrytykował rozrzutność 
w wydatkach Rzeszy, nieliczącą się z  iak 
tyczdemi dochodami i ogromny budżet 
Reicnswehr.y. Wynikiem tej gospodarki 
jest 709 milionów R M. niedoboru w bu­
dżecie na ,. 1930-51 i różne projekty' po­
datkowe. iak np. jednorazowy ..podatek- 
ofiara". Z fego powodu „Le Temps" pisze: 
..Nieiodnokiotnie zwracaliśmy uwagę, że 
doij cuezas mektóre koła. niemieckie uwa- s 
żają iż jedynym sposobem dla. Rzeszy u- 
\r oluenia się od wszelkich zobowiązał, jest 
polityka, polegająca na systematycznym  
przygotowaniu bankructwa, iak to było 
w  czasie załamania sie marki". Rozważa- 
n*a na ten temat „Le Temps1' kończy w 
następujący sposób: „Qfo widać, dokaż
może zaprowadzić naród, żyiący pożycz­
kami i kredytem (około 10 miliardów no­
wych długów publicznych w  ciągu kilku 
lit) , aosurdalne rozdyma.nie niektórycn 
budżetów, zw łaszcza budżetu „Reichswsh- 
■V", k ‘órego w iele pozycyj ukrywa w y­
datki, do których nie chce się rząd przy­
znawać — i t.o w ów czas, gdy w łasne za­
soby dostatecznie wystarczają na uzasa­
dnione potrzeby i na ogólne zobowiąza­
nia"

— Fuzja stoczni fryjesłenskieb. Stocz­
nie okrętowe, położone w  Tryjeście i jegc 
bezpośrednich okolicach, t. zn. „Canriert 
Navale di Monfałcone". „Stabilimento Te- 
cnico Trieistiino‘‘ (inaczej „Cantiere San 
Marco"), oraz „Candere San Rocco" 
wszystkie- trzy zajmujące ped względem  
urządzeń i produkcji nietylko ;edno z pier 
wszych miejsc w e W łoszecii, ale i posia­
dając0 wśi ód europejskich zakładów br 
dowmetwa okrętowego wybitne znaczenie, 
znajdują się obecnie na drodze do zupek 
nego połączenia się w  jeden organizm 
przem ysłow y Nowa jednostka gospodar­
cza pod nazwą „Cantiari della V ittom “ 
ma się prawnie ukonstytuować w  najbliż 
szych dniach na walnem zgromadzeniu 
akcjonarjuszów wszystkich trzech stocz­
ni; zamierzone są ważne posunięcia orga­
nizacyjne, jak powiększenie kapitału za­
kładowego , o 500 mili. lirón | usuniecie
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w ten sposób bierności poleczonych t-zech  
stoczni. W  ten sposób powsianie na po­
łudniu Europy wielka organizacja, któia 
sw ą działalność rozpoczyna in. in. budo\. v 
olbrzymiego statku osobow ego pojemności 
4/.000 tonn i szeregu jednostek mniej­
szych. nie licząc wojennych.

=  W yszedł z druitu Nr. 2—3 rok VI. 
dwumiesięcznika „Organizacja Pracy w 
Rolnictwie", organu Sekcji Rolnej Instytu­
tu Naukowej Oiganizacii pod redakcją H. 
Ghrta o treści następującej: St. Niecian-
giew icz: „Preliminarze robót", imż. J. W a 
licki: „W sprawie młocki", N. ¥ . :  ■ llośC 
potrzebnych sił roboczych i rozkład ro- 
nót w  zależności do stosunku upraw1'. —  
„Jak uczyć praktykantów nat-kowej or­
ganizacji pracy11. H. O. „Ci robić z nad­
miarem ziemniaków11? H. O.: „Liczby o- 
rjentacyjne". Z T ow arzystw  i Instyiucyj. 
Przegląd Czasopism. Poradnik. Kronika i 
Rozmaitości.

—  ROzwóJ monopolu tytoniowego. W  
maju rb. wydatki monopolu tytoniowego 
w yniosły ogółem 55.144 tys. zł., a więc 
•w porówaniu do kwietnia rb. zw iększyły  
się o 4 401 tys. zł. Do Skarbu Państwa 
wpłacono 34.000 tys. et., na utrzymanie 
dyrekcji wydano 464 tys. zł., na utrzyma­
nie zakładów administracyjnych, fabryk, 
urzędów i biur sprzedaży 4.633 tys. zł., 
wydatki handlowe, przem ysłowe i inno 
12.206 tys. zł., inwestycje 1.740 tys. z l , 
emerytury 2.100 tys. zł W maju rb dra 
chód Monopolu T yton iow ego' w yniósł 
57.178 tys. zł., a w ięc zwięKSzył się w  po 
równaniu do kwietnia rb. o 4.844 tys. zł.

—  Podwyżka taryfy celnej w Persji. 
Zapowiedziane podwyższenie perskiej ta­
ryfy celnej w eszło fuż w  życie. Podw yż­
szone zostały w szystkie opłaty celne, po­
bierane według wagi o 20 proc Stawki 
taryfy ustalone „ad walorem pozostały  
bez zmiany.

Z gisłdw.
Lwów, dnia 2 li.pca.

Dolar w  obrotach prywatnych zł. S.S5 
1 pól—8.88 i trzy czwarte.

W  transakcjach międzybankowych noto 
w ano: Londyn 43.33-rL43.35, Praga 25.47— 
26.48 i pół, Paryż 35 09—35.10, Berlin 
213.48—213.51.

Giełda pieniężna, jakoteż gietda zbożo­
wa dzisiaj nieczynne.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W arszawa. 2 liDca. (Tei. w ł ) Obrót 

dewizami mały. Tendencja dla dewiz 
europejskich mocniejsza. Dolar gotów­
kowy w obrotach prywatnych 8.8S.

Rubel złoty 4.64 i h .
Dla akcyj tendencja przeważnie słab­

sza przy obrotach małych.

K c t c w a m a  l w o w s k i e ]  r ś e r a y  
z b o ż o w i .

fiza O00 Kg. loco stacja nadawania 
parnas 20J urn.)

pszenica dworska ex 1929 
pszenica zbiorou a ex 1929 
żyto icdnoi. ex ła29 
żyto 2 bierowe ex 1929 
lęczmieri browarowy 

„ przemiałowy 
pastewny 

ow ies maiop. ex iu29 
kukuruaza 
zierrimaki przemysł, 
tascla ciału

kolorowa 
krasa 

groch ■/> Victoria 
„ polny 

bobik
wyua czarna 

„ szaia  
s,ano słodkie pras. 
słom a prasowana 
breczka 
,eu
łubin niebieski 
izepak ozimy ex 1929 
oireby zyim e 

„ pszenne 
kusza hreczana 5C°/» poi.

.  jaglana 
„ jęczmienna 

pęcak 
p ioso  kia,, 
inakucny imane 
mak uićCiwSki

» siwy
koniczyna czerw natur.

złoiych
od I ao

2*4 Juu Kg. loco wagon 
LWÓW od uO

p s z e n i c a  a w o r s k d  e x  I92u 47.— 4 3 . -
p s z e n i c a  Z u . o r o w a 44.25 45.2c
ż y t o  j e c n o i .  ex 1929 19.50 20. -
z y t o  z b i o r o w e 1 8 .- 18.50
i t c z m i e n  p r z er m a r . 19.25 19.75
o w i e s  n.ai. e x  1928 19.50 20. -
m ą k a  p s z e n n a  65% 7 7 . - 78 -

„ - y i i . i u  typ  u r z ę d c w > 34 56 55.50
o t r ę b y  żytnie 9.50 10 . -

m pszenne 1 12. - 12X 0

4 i 50
41.75 
17 —
15.50

i7 !-
1 6 .-
16.50
20.75

4 0 . -  
23.75 
21 25 
19. -

6.—
4.50

25.75

8.50 
U —
f,,  ___

2 7 .-  
150.— 
I lu.—

45.50
42 75
17.50 
1 6 -

»  50 
16 50 
i 7. — 
21 75

45. -  
25.75 
22.25 
20 . -

7 . -  
5.— 

26 75

9.—
1150
54 —

2a-
loo.
120.

M p B H  M M m  IfiS ^ S ^ i d l ł u y
Stan wkładek oszczędności zlotowych łącznie z dolarowemi, przeliczo- 

nemi na ziote po kursie 1 dolar =  8.85 zł. w 101 Ptasach Oszczędności, zrzeszo­
nych w Związku Polskich Kas Oszczędności we Lwowie, a działających na tere­
nie W ojewództw: Krakowskiego, Lwowskiego, Śląskiego, Stanisławowskiego 
i Tarnopolskiego wynosił: *
z dniem 31. maja 1930 r. Zł. 275.3S9.934.22 na 502.790 ks. wkł.
co w porównaniu ze stanem z 30/1V ,930 r. „ — 269.903.745.45 n; 50C.429 „  Ł

daje przyrost w  maju i»30 r. Z ł . __5.486.1o3.77 na 2 .3 6 1 ks^wkł.

W  28 K asach O szcz. W ojew ództw a krakow skiego łączn ie z jedną K asą
W ojew ództw a Ś ląsk iego:

Stau wkładek z dn. 30 kwietnia 1930 r. 
w maju złóż. zł. 9.341.112.34 wyd. 2.746 
„ „ podj. „ 7.763 *40.2, śc. 2 900

tak, te stan wkładek w  dn. 31 maja 1930 r. jest

Zł. 119.151.402.86 na 172.332 ks. wkł.

 +  + _________
Zł. 120.728.87X98 na 172.618 ks. wkł.

W  37 K asach O szcz. W ojew ództw a L w ow skiego w ynosił:
Stan wkładek 30 kwietnia 1930 r. Zł. 126.733.307.88 na 264.953 ks. wkł.

. 4.523
4- +

w  maju złóż. z ł. 11.674.191.69 i wyd. 4.523 
„ „ podj 8312.807.94 i śc. 3 613

tak ze stan wkładek w  dn. 31 maja 1930 r. wynosi Zł. L 130.054.691.63 na 266.063 ks. wkł

W  19 K asach C szcz. W ojew ództw a S tan isław ow sk iego w y n o .il:
Start wkładek 30 kwietnia 1930 r. Zł 15.909.191.68 na 37.702 ks. wkł.
w maju złoż. zł. 1.672.508.60 i wyd. 935 ks

„ podj. „ 1.221.280.3S.i śc. 416 „ _______________________ __

pow odując/że stan wkładekw dn. 3 l/V  1930 r. wzrósł do Zł. 16.360.419.90 na 38.221 ks. wkł.

W  17 K asach O szcz. W ojew ództw a Tarnopolsxis*go w yn osił:
Stan wkłaaeK 30 Kwietnia 1930 r. Zł. 8.066.845 03 na 25.442 ks. wkł.
w  maju złoż. zł. 777 759.28 i wyd 702 ks.
„ „ podj. „ 6 41 .654.60 ! śc. 256 „  4-________ 4

podnosząc stan wkładek w  dn. 31 maja 1930 r. do Z ł.______8.205.647.71 na 25.888 ,, „

Z 101 Kas, należących do Związku, 92 Kas nadesłało wykazy ruchu wkła­
dek za maj 1930 r. —  zaś przy 9 Kasach (Bohorodczany p., Dąbrowa p., 
Nadworna p., Oświęcim m., Podhajce p., Rawa Ruska p., Siary Sambor p., 
Zbaraż p. i Żółkiew p.) z powodu zalegania z wykazami p; zyjęto stan z po­
przedniego nresiąca.

Do Związku przyjęto w miesiącu maju 1930 r Komunalną Kasę Oszczę­
dności: Ł ańcut p. i Mościska p.

O dkryto b ak oy l rak a .
Chorzy na raka i ich najbliższe ro­

dziny tylekrotnie doznawali rozczaro­
wania i utraty nadziei, rozbudzonych za 
powiedziami nowych metod zwalcza­
nia nieubłaganej choroby, że wszelkie 
wiadomości o wynalezieniu niezawod­
nego jakoby sposobu uleczania narośli 
rakowatych należy przyjmować z nad­
zwyczajną ostrożnością.

Zupełnie zrozumiały też jes+ i g^dny 
uznania sceptycyzm świata lekarskiego 
na tym punkcie. Zdaje się jednak, że w 
ostatnim czasie dokonane zostało n!e- 
słychanie poważne posunięcie w tym 
kierunku, gotowe osłabić opór uspra­
wiedliwionej niewiary specjalistów, po 
zwalające szerokiemu ogółowi laików 
odetchnąć nadzieją pokonania w resz­
cie straszliwej zmory.

W- każlym razie pożądana d’a tylu 
' nieszczęśliwych wieść jarami bardzo po 

ważnie, Słynny specjalista w  zakresie 
chorób raka, protesor Freund. D r z e d s ta  
wił na posiedzeniu Wiedeńskiego Towa 
rzysfwa Medycznego komunikat o wy­
nikach studiów, przeprowadzonych w 
ciągu szeregu lat, które zdają sie 
usprawiedliwiać nadzieje trwałego 

j zwalczania okrutnej choroby.
Prof. Freund stwierdza, źe znalazł 

w ielitach ludzkich bakcyla raka, a
r  w n ra r o w  •mmmmm

Radiafon.
* Czwartek, 3 lipca.

Lwów (.385). Gudz. 11'58: Sygnał
czasu z W arszaw y: hejnał z Wieży 
Mariackiej w Krakowie. — 12X5— 13 
Koncert gtamofonowy. — 17‘35—19: 
Feljcton i koncert z W arszawy. — 19; 
Kom. Ligi Samowyst, Gosp. — 19‘10: 
Rozmaności, komunikaty, koncert gra­
mofonowy. — Zegar z W arsz, Obser­
watorium Astronom, wybije godzinę 
ósmą — 20: Prasow y Dziennik Radjo- 

1 w y z Warszawy. — 22T5: Transmisją

! z W arsz. Święta Amerykańskiego o- 
raz komunikaty. — 2ó—24: Muzyka 
taneczna z W arszawy.

Piątek. 4 lipca.
Lwów (385 m.). 11.53 Sygnał cza&u z 

'Warsz?, hejnał z W ieży Marjackiej w 
Krakowie, 12.05—13.00 Koncert gramo­
fonowy. — 17.35 Odczyt z Kraku wa. 
— 18.00 Koncert z W arszawy. — 19.00 
„Skrzynka pocztowa", omów1 p. L. No­
wakowski, — 19.30 Rozmaitości, komu­

nikaty, konceit gramofonowy. _  Zegar 
z W arsz. Obserwatorium Astr. wybije 

8-mą. — 20X0 P rasow y Dziennik 
Radjowy z WTarszaw y. — 20.15 Trans­
misja końce1 !u z W arszaw y. — 2200 
Feljeton z W arszaw y. — 22.15 Komuni­
katy z W aiszawy.

Warszawa (1411). 12.10, 13.10, 16.15 i 
19.20 Muzyka z płyt gramofonowycn. 
17.25 „O niespodziankach w amator­
skiej fotografii11 wygłosi E. Lorenz.
13.00 Koncert tramwajowej orkiestry 
dętej. 20.15 Koncert popularny. 21.00 
„Park narodowy w Pieninach11 wydft 
dr. W. Goetel. — Kraków (312) 17.35 
„Jak wszedł Mickiewicz na W awel" (w 
40 Jecie) wygłosi K. Kalinowski. 20.15 
Koncert wieczorny. — Katowice (408)
19.00 Codziennv odcinek powieściowy. 
■— Wilno (368) 17.35 „Poeci wileńscy11, 
iwygłosi W. Piotrowicz. 19.25 Audycja 
.wesoła. — Gdańsk (453). 20.10 „Stłu­
czony dzban", komedia Kleista. — Ry­
ga (525) 19.03 Konceit symioniczny. — 
Paryż (1725) 22.30 „Syn marnotrawny", 
opera Debussy^go- — Rzym (441) 21.02 
„Santarellina" operetka Hervego. — 
Medjolau (501). 20.30 Koncert symfoni­
czny. — Wiedeń (5)6). 20.00 Je tollei 
desto besser", opera komiczna Mehuia

nadto, ze udało mu się wynaleźć spo­
sób leczenia, którego zastosowanie da­
je bardzo wysoki procent uzdrowień. 
Prof. Freund wyjaśnił, że w gię wcho­
dzi pewien lek, który, łącznie ze spe­
cjalna dietą, zapewnia zdumiewające 
wyniki. Stadiów swoich nie uważa .iesz 
cze prof. Freund za ukończone, jakkol­
wiek wybitny chirurg wiedeński, prof. 
Breitner, zapewnił, że jest w  możności 
stwieidzenia cudownych nieomal rezul 
tatów, osiągniętych dzięki stosowaniu 
metody prof. Freumia przy zwalczaniu 
raka narządów trawiennych. Uzdrowię 
nia miały być kompletne, nawet w wy­
padkach bardzo posuniętej już choroby 
u k  zapewnia prof. Breitner. Pacjenci 
uważani za straconych i umieszczeni w 
klinice prof. Freunda, niż po khku 
dniach stosowania u nich tej metody, ( 
przestają uskarżać się na bóle. guzy po 
krótkim czasie znikają i następuje re­
konwalescencja normalnej, zdrowej 
tkanki.

W  kołach n a u k o w y ch  komunikat pro 
fesora wiedeńskiego wzbudził olbrzy­
m ie zrozumiałe za in tereso w a n ie , z nie 
cierDliAvością też o czek iw a n e  sa wyni­
ki n ieo d zo w n y ch  studóów kontrolują­
cych.

Każdy numer dowoocwy liczy
się 25 ąr.

K U rN O  i SP R Z E D A Z  
12 groszy  za  w yraz.

Brylanty oraz inną biżuterję kupuje po 
wysok ej cenie Dąbrawsk -R ozu farzt - 
w sk i, Lwów (Hotel Geo^gea) Akadem.- 
cka ?.    4295

P o ń czo ch y  gum owe w  najlepszych gatun­
kach po cerach okazyjnych „Małgorzata1 
ul. Batorerio !. 34 4221

H a jg js t c w n e js z a  eaideroba aia dzieci 
„S p o rt"  plac Halicki 3

K ąp ie low e płaszcze trykoty, pantofle, 
prześcieradła, ręczniki „ S p o rt“ piat Ma- 
i .ck - 3 42 7

P arcela  na iogodnych warurkach do sprze­
dania w Zimnej wodzie. Wiadomość: Fr 
Michalski ul. ózeptyckich 14, Telefon  

■ 74_o2 . . 89
L ou ow n ie  „Eskimos", lodowniczki „Maya", 

konsen^atory na lody dia cukierniKów 
poleca Rentscbnar Legjonów 37 4255

F ortep ian  hrzyżouy kupię. Gotówką zaraz 
płac-. Nowacki, k ii-.udskiego 17 4280

Garnitur p a to w y  w ło ca rm cn y  z  e ie w a -  
toren t w  d o b ry m  sta n ie  sp rzed a m ,  
bardzo  d o g o d r e  w arunki. Jarzym o-  
v .lk i, K u^iatycze, poczta  Niżan ow i-
r ę \    i28_7_

Z egarki, zegary, budziki, tylko najiepszycn 
.aoryK poieca znana od czterdziestu lat 
z solidności nrma jan ieltenreich, Lwów, 
pl Ma^jacki 5. 4247

n r o i  .— n
PO SA D Y  PO SZ U K IW A N E  

5 g r o sz y  za w y r a z .

R u tyn o w an a  maszyn.stua korespondentka, 
władająca biegłe kilkoma językami, d o - ; 
szukuje posady tu . u d  na prowiricj Pod  
„R.erws/iorzęuna s ła" do administracii.

4 2 9 0

S MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 groszy za wyraz. ' S

■ i —Tninrini- - ir - iiiiiimiwimiiW iuiiiim
\

3 pokoje, kuchnia, Komfori, bardzo s:one- 
czne, willa w ogroazie, duży balkon do 
wynajęcia Grocnow-.ka 30. 4266

Wyr,Ł-mq so.idnym pukój umeblowany, 
Karpacza 3, bocznć Sobińskiego, parter 
lewy, 2 - 4 .  _  ___________-#85

Owa pokoje, przedpokój wynajmę na biu­
ro, ewentualnie m ieszkanii catolikowi. 
Pośrednictwo wykluczone Ujejskiego 6,
miedzy 5—6. 4293

Do wynajęcia dwa pokoje bez kuchni za 
miesięcznym czynszem . i\aoielaka 31, 
gooz. 15—17.___________  _429i

Starsza marzensiwo poszukuje trzy poko­
je, pokój służbowy, kuchnia, komfort w  
nowej sucnej realności, blisko tramwaju, 
za czynszem  miesięcznym, okolica Listo­
pada, 5zym onowi„zów, itotockiego, P ole­
cenia n->lepsze. og łoszen ia  do Biura ogło­
szeń „Postęp" Romaiiowicza 10 pc „6 
dzielnica". ________ 1 429?

W yn ajm ę ładny, komfortowy pokój, o so ­
bne wejście biizko śródmieścia, Doma- 
galiczów 4, parter,, (boczna Ochronek).



„SŁO W O  EOLSKIE" Nr. l 79 z dnia 4 lipca wsw.

c h r o n i  
o d  p l a m  
ckmcratfych

i «

J WOLNE POSADY
10 groszy za wyraz.

Oo 2 osób przyjmę służącą do wszystkie*
go, z gotowaniem, z najlepszymi polece­
niami /V’i koła ja 7, parter lew y od 11-ej 
do 1-szei. 4289

PENSJONATY ł UZDROWISKA. 
10 g roszy  za w yraz.

h a lle ro w a . Ciepłe kąpiele morskie i pen­
sjonat „WarszawianKa", kanalizacja, w o­
dociągi, tennis, pianino. Jocz a i stacja  
na M iejsc” . Wiadomość: Hallerowo
poczta W ielkawieś, powiat Morski, Ba­
gińska. 3423

4098

K urs p.sania na maszynach zł. 15, przepi­
syw anie, powielanie przyjmuję Mlcnal- 
sKa, Sykstuska 10. 4208

uOZNE DOMIESlElMiA 
10 groszy za wyraz.

I Niemirów-Ztiró*
3151 p i e r w s z o r z ę d n y

o e n s j O L a t  , J S D Y N A C 2 K A "
poleca pokoje urządzone z  nościeią, świa­
tłem, wodą gorąca, caiodziennem wy- 
kwiiitnem utrzymaniem i staranną usłu­
gą. Urządzenie wodociągowe w budynku.

K osów , za Kołomyją, pensjonat E. Łu­
kaszewskiej poleca podoje słoneczne z 
pierwszconem utrzymaniem. 4001

1 NAUKA 1 WY CrlO W ANIE
|  10 groszy za wyraz

Uhslowerrt gimn. hias poszukuje korepe- 
tyc i (także lortepiaii) na czas wakacyjny 
w okolicy zdrowotnej Zgłoszenia do ad- 
ministracji pod „Zdolny*__________ 4180

Szrnklówna Piekarska 44, przygotow ana  
do egzaminu praktycznego na nauczycieli 
szkó. powszechnych — ewentualnie przy­
gotow anie do wyższego egzaminu na- 
iczycielskiego: historia, geograf-a, pol­

skie, niemieckie od 15 lipca. In ormac-e 
listowne. Dotychczas przeszło 1500 a- ra­
bowanych. 4035

Magistrat król. sto*, m- Lwowa
L. M, 84.121/30.

We Lwowie, dnia 24 czetwca 1930 r.

Przetarg ofertowy.
Celem oddania w  dzierżawę folwarku Żu­

brza, pc łożonego w pobliżu Lwowa, wraz 
z  oudynkami i gruntami o łącznej pow ierz­
chni 235 08 ha, czyli 4071/., morgcw, na 
okres sześć  oletni t. j. oa 1 narca 1931 do 
dnia 2,8 lutego i937 rozpisuje się niniejszem  
publiczny przetarg oiertowy

Bliższe warunki dzierżawy są no prcej- 
rzenia w Zarządzie dóbr i majątków miej­
skich Ratusz 1. piętro w godzinach urzędo­
wych.

Oferty pisemne w zamkniętych kopertach, 
zaopatrzone własnoręcznym podpisem i a- 
dresem oferenta, z oznaczeniem wysokości 
kwoty ofiarowanego czynszu dzierżawnego 
za 1 morg, przy dołączeniu dowodu złoże­
nia w Kasie miejskiej wadjum w w ysosości 
łO proc. od ofiarowanej kwoty czynszu  
dzierżawnego, należy w nosić dr- Zarządu 
dóbr i majątków miejskich do dnia 24-go 
lipca iy30 godz. 12-ej w połuanie, w któ­
rym i d  czasie nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert i ewentualny przetarg ustny

W ofercie oferent wyraźnie zaznacza, że  
warunki dziei żawne są mu dokładnie znane 
i że s ię  im bez zastrzeżeń poddaje.

Gmina m. Lwowa zastrzega sobie prawo 
sw obodnego wyboru między oferent: mi a 
nawet nicpizyjęcia żadnej z wniesionych  
ofert.
4296 Prezydent m. Lwowa

In t . Jan  B rzo zo w sk i w . r.

Wakacje!
Marzycie o  nichT 

Ł.iujecie wspaniałe piany I 
O czekujecie niecierpliwie chwili wyjazdu F 
Niestety, w iecie dobrze, jak szybko miną 

wakacje I

Powtórnie przeżyjesz wakacje 
przeglądając zdjęcia

“ K o d a k ”
Je^no spojrzenie r>a zdjęcie ‘‘Kodak* przeniesie W aj znów 
w beztroskie c h w  le wakacyj. — O zjź można wobec terno 

wyjechać na wakacje bez kamery “Kodak",

Kilka minut Wystarczy do poznania "Kodaka".

n n m t i .B  “ K o d a k *6
niezawodna dzięk i sv>ej do- 

ekonałości a zarazem  
prostocie.

9  warunki kon ieczn e  
do dobrego zdjęcia:

J l n . I  “ K od .Ir“
zapewnia najlepsze rezultaty, 
g a p i js s t  „awsze jednakoc ■ 

czuła.

Paplor ‘‘Arura"* —
, a /  /, i f i g  oaoitki W aszych  
z d j f i  m ają na odwrorie ~Jy- 
drukowane t ło a,o "A zo r a " .

Kodak Sp. z o. o. W ar9zav-c, p łac  N apoleona 5.

Ko.., jurny, piaszcze, futra, w szelkie prze­
róbki wykonuje teraz solidnie i bardzo 
tanio i prędko krawiec damski N. Pollak, 

 Łyczakowska 13. da\vnję| Jagiellońską.

Q -rl Pianina ncwe zagrani-
4..<J vU 4,1. czne, Fortepian / używane 
w wielk.m wyborze w różnych cenach, na 
dogodne spłaiy p jleca  „Moniuszko" Zi- 
morowicza 10. ~ 4104

luźnego rodzaju najkorzystniej 
I E -C itG  nabyć można u znanej iirmy

FI n  D n  T F II 34 -  Telaf. 15-01.i|W v R u  1 C U  n  Dogodna warunki. 4024

K O N K U R S
W oolskim gimnazjum w Przemyślanach  
wolne są siano iska nauczycielsk.e da j. 
polskiego, łacińskiego, niem ieckiego i przy­

rody.
Zgłoszenia tylko z ptłnem i kwalifikacja­

mi prryjmuje prezes Tcw. p o i .  gimn. j o  
20/7 br. Obsaaa nastąpi 1/8 br. 4Z84

iflicideijionFslffl'

gutow e i na zam ó w ien ie  oraz p rzy jm u j!  
w sze lk ie  roboty tap lcersko  dekoracyjna  
tak w m iejscu  ja k  i na prow incji 4238

PRACOWNIA T A P I C E R S K A
WŁ PRUKOPEK

Lw ów  ul. Z im orow iczp  L . 6. Talef. 2S - I,

M o t  o r y r o p n e
dla przemysłu i rolnictwa najnowszego sy ­
stemu, nader oszczędne, niebezpieczeństwo, 
pożaru wykluczone. M aszyny m łyńskie, 

okark i, W isrtark l, Tu rb in y , Sam ocho­
dy, P a sy , oraz wszelkie maszyny i na- 

rze.dzia poleca
P f f  L  w 6 w ,

» » — M u | .  B atorego  4 *

Katalogi, P ian y , O dw iedziny inżyn ierów  
nz żądan ie . 4205

DAWID HERBERT LAWRENCE. 14)

NOWELA.
Przekład autoryzowany Janiny 

Sujkowskiej.

(Ciąg dalszy).

Egbert — przeciwnie — nie liczył się 
ze światem. Nic go te rzeczy nie ob­
chodziły. Nie wypowiedział się ani za 
militaryzniem niemieckim, ant za prze­
mysłem angielskim. Nie wyhieral. Co 
się tyczy okrucieństw, to gardził ludź­
mi, którzy je pcpełfiiali, jako kryminali' 
stami. Zbrodnia niema w sobie nic na­
rodowego.

Ale sama w ojna' Wojna! Poprostu 
wojna! Nie słuszność, czy brak słusz­
ności, tylko pomostu sam fakt wojny. 
Czy ma się zgłosić na ochotnika? Czy 
powinien? Zastanawiał 1 się nad tern 
przez kilka tygodni. Nie dlatego, żeby 
uważał, że słuszność była po stronie 
Anglji, a nie Niemiec. Możliwe, że Niem 
cy nie miały racji. Nie zastanawia! się 
nad tern. Nie czuł się natchniony. Nie. 
Tylko — ta wojna.

Najgorsza stronę zagadnienia stano­
wiło oddanie się we władzę innych lu­
dzi, w e władzę zbiorowego ducha demo 
kratycznej armii, Czy powinien to uczy 
nić? Czy powinien przekazać swe cia­

ło i życie do rozporządzenia czemuś, 
co było niższe od niego — moralnie i 
duchowo? Czy powinien się oddać we 
władzę tłumu? Czy powimett zdradzać 
samego siebie?

Wiedział, że to uczyni. Wiedział, że 
odda się w niewolę. Wiedział, że dosta­
nie się w ręce głupiej canaille, podofi­
cerów, a nawet oficerów. On, który był 
zawsze wolny. Czy powmien to uczy­
nić?

Poszedł pomówić z żona.
— Czy mam się zaciągnąć Wmifred?
Alilczała. I jej instynkt był pod tym

względem m artwy. Odpowiedziała za 
podszeptem głębokiej urazy.

— Masz troje dzieci. Nie wiem, czy 
o tern pomyślałeś?

Było to dopiero w trzecim miesiącu 
wojny i dawne przedwojenne poiecia 
nie zdążyły jeszcze sczeznąć.

— Naturalnie, ale dla nich to będzie 
prawie wszystko jedno. Będę zarabiał 
przynajmniej szylinga dziennie.

— Pomów z ojcem — odpowiedziała 
ociężale.

Egbert udał się do teścia. Serce sta­
rego człowieka było pełne urazy.

— Najlepsza rzecz, jaką możesz zro­
bić — zaopiniował cierpko.

Egbert zaciągnął sie niezwłocznie ja­
ko szeregowiec. Przeznaczono go dc 
artylerii lekkiej,

Wimifred miała teraz wobec niegc 
obowiązek, obowiązek żony wobec mę 
ża, który sam spełnia obowiązek wobec

świata. Kochała go jeszcze. W ziem- 
* skiem znaczeniu tego wyrazu miała go 

kochać zawsze. Ale ubeuiie żyła tylko 
obowiązkiem. K.edy zjawił się jako żoł 
nierz w khaki, przyjęła go jako męża. 
Było to jej obowiązkiem. Tylko, ze nie 
mogła już teraz oddać mu się całą po­
tęgą miłości, Coś ją wstrzym yw ało 
wbrew własnemu najgłębszemu pragnie 
niu.

Odjechał do obozu. Nie było mu to do 
tw arzy w e wstretnem, grubem khaki, 
które zabijało całą jego subtelną urodę. 
W  brzydkiej poufałości obozowego ży­
cia zatracił częściowo rasowe wrażli­
wości i odrazy. Ale w ybrał swój los i 
musiał się z nim pogodzić. Tw arz mu 
się zmieniła brzydkimi wyrazem, w ła­
ściwym człowiekowi, który pogodził 
się ze swojsm poniżeniem.

Wczesną wiosną Wmifred pojechała 
do Grookham. Zapragnęła widoku 
pierwiosnków i baziek na krzakach le­
szczyny. Teraz kiedy Egbert przeby­
wał prawie ciągle w obozie, czuła w 
stosunku do niego pewną pojedmaw- 
czość. Yovce szalała z radości po dzie­
sięciu miesiącach cierpień i Londynu. 
W  dalszym ciągu kulała i miała nóżkę 
w aparacie, ale uwijała się po ogrodzie 
i ugorze z dziką żyy ością OKaleczone- 
go zwierzątka.

F ?bert przyjechał na, week-end w 
grubem khaki, owijaczach i obrzydli­
wej czapce. W yglądał okropnie Twarz 
szpecił mu brzydki wyraz, tak, jakby

za wiele jadał, lab upijał się lub wresz 
cie zadawał się z kobietami Obozowi, 
życie uczymlo go prawie obrzydliwie 
zdrowym. Nie było mu z tein do tw a­
rzy.

Winiired oczekiwała go w nastroju 
ouowiązku i ofiarności, nie jatco męże, 
lecz jako żołnierza. To sprawiło, że po­
czuł Się moralnie jeszcze brzydszy. 
W eek-end okazał się dla niego udrę­
czeniem. Na nieodpartą torturę złożyło 
się wspomnienie obozu, świadomość 
życia, jakie tam pmwadził, świado­
mość obrzydliwego khaki i gotowość 
Winifred, uległej wobec żołnierza, a od 
tracającei człowieka. Zgrzytał zębami. 
Dziewczynki biegały po ogrodzie, ba­
wiąc się i nawołując pieszczotliwemi 
głosikami właściwemi dzieciom, które 
mają piastunki, bony i literaturę w ro­
dzinie. I ta Joyce kulejąca! Po życiu w 
obozie wszystko to wydało się dziwnie 
nierealne. Szamotał się wewnętrznie. 
W yjechal w poniedziałek o śvricie, rad, 
że powraca do realności i wulgarności 
obozu.

Wmifred nie zobaczyła go odMd w 
progach dworku. Spotykali się w Lon­
dynie, gdzie ich otaczał świat. Ale od 
czasu do czasu Egbert odwiedzał Crok 
ham w  nieobecności żony i pracow a} w 
ogrodzie. I tego roku nie zabrakło kwia 
tów: ogromnych, czerwonych maków 
i wysmukłych dziewan kochał dzie­
wanny. .

(C. d, a.). ■
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